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P O L S K A  i CZECH O SŁO W ACJA  

podpisały układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy
W A R S Z A W A , 11. 3. 1947. W  dniu wczorajszym o godz. 13 został podpisany w Belwederze w  obecności Prezydenta R. P. Bo­

lesława Bieruta układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy między Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką. Pod tym hi­
storycznym aktem złożyli swe podpisy Premier Gottwald i min. Masaryk ze strony Czechosłowacji oraz premier Cyrankiewicz 
i min. Modzelewski ze strony Polski.

Oto pełny tekst układu:
Prezydent Rzeczypospolitej Cze­

chosłowackiej i Prezydent Rzeczy, 
pospolitej Polskiej dążąc do zape­
wnienia pokojowego rozwoju obu 
krajów słowiańskich, które grani, 
cząc bezpośrednio z Niemcami by. 
ły w ciągu całych swych dziejów 
przedmiotem niemieckiej zabor­
czości, zagrażającej niejednokro­
tnie samemu ich istnieniu, wycią­
gając wnioski z doświadczeń ostat 
niej wojny, k tóra postawiła oby­
dwa kraje w obliczu śmiertelnego 
niebezpieczeństwa,

świadomi żywotnych interesów, 
które posiadają obydwa kraje we 
wspólnej obronie na wypadek 
wznowienia przez Niemcy polityki 
agresji przeciwko ich wolności, 
niepodległości i  całości terytorial. 
nej,

w przekonaniu, że wspólna o- 
brona przed takim niebezpieczeń­
stwem leży w interesie utrzyma­
nia pokoju powszechnego i  bez- 
pieczeństwa międzynarodowego, 
co jest najwyższym celem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, do 
której obydwa kraje należą,

zdając sobie sprawę z tego, że 
przyjaźń i  ścisła współpraca mię­
dzy Rzeczpospolitą Polską i Re­
publiką Czechosłowacką odpowia. 
da najżywotniejszym interesom o- 
bu krajów i przyczyni się d.o ich 
kulturalnego i  gospodarczego roz. 
woju, postanowili zaw.zeć w tym 
celu układ o przyjaźni i wzajem- 
nej pomocy i  wyznaczyli jako 
swoich pełnomocników:

Prezydent Rzeczypospolitej Pol. 
dciej:

Fakt, że sojusz przyjaźni polsko 
czechosłowackiej został podpisany 
w tym samym dniu, w którym roz 
poczyna się konferencja moskiew­
ska, ma swoją wymowę. Nie ule­
ga wątpliwością że spekulanci po­
lityczni, zwłaszcza niemieccy spe­
kulanci polityczni; liczyli na nie­
zgodę lub chociażby na nieporo­
zumienia między Polską a Czecho. 
Słowacją, pragnąc upiec przy o- 
kazji własną pieczeń.

Pakt polsko czeski kładzie kres 
tym zbożnym nadziejom i staje 
się jeszcze jednym ogniwem po­
kojowym. Jasne jest dla każdego, 
że Niemcom, którzy w niesnas­
kach polsko-czeskich widzieli swo 
ją szansę i którzy przez tę ostat­
nią szczelinę, ostatnią furtkę ba­
stionu przymierza słowiańskiego, 
pragnęli wepchnąć swój rewizjo. 
nizm„ zamknięcie tej furtk i nie 
dogadza. Z drugiej strony zaś pakt

Pana Józefa Cyrankiewicza, Pre 
zesa Rady Ministrów i p. Zygmun­
ta  Modzelewskiego, Ministra Spr. 
Zę~-?nicznych.

Prezydent Republiki Czechosło­
wackiej

Pana Clementa Gottwalda, Pre­
zesa Rady Minisrów i p. Jana Ma- 
saryka. Ministra Spraw Zagranicz­
nych, którzy po wymianie swych 
pełnomocnictw, uznanych za spo­
rządzone w dobrej i należytej for- 
mt>. zgodzili się na następujące 
postanowienia::

Artykuł 1
WYSOKIE umawiające się stro­

ny zobowiązują 6ię oprzeć wza­
jemne stosunki na podstawie sta­
łej przyjaźni, rozwijać je i  umac­
niać podobnie jak  i  swą gospo­
darczą i  kulturalną współpracę.

Artykuł 2
WYSOKIE umawiające się stro­

ny zobowiązują się stosować za 
wspólną zgodą wszelkie dostępne 
im środki dla uniemożliwienia ka. 
żdej nowej groźby agresji ze stro­
ny Niemiec lub ze strony każdego 
innego państwa, które połączyło­
by się w tym celu z Niemcami bez­
pośrednio lub we wszelki inny 

sposób. W  tym celu wysokie u- 
mawiające się strony będą uczest­
niczyły w duchu jak najszczerszej 
współpracy w każdej międzynaro­
dowej akcji, zmierzającej do u- 

rzymania pokoju i  bezpieczeństwa 
międzynarodowego i  w pełni przy­
czyniać się będą do urzeczywist­
nienia tego celu.

Polska polityka pokoju
polsko czeski zabezpiecza zarów­
no Polskę jak  i Czechosłowację, 
przed możliwością nowej niemie­
ckiej agresji.

Zbierająca się jednocześnie w 
Moskwie Wielka Czwórka będzie 
mogła ten fakt przyjąć do wiado­
mości i  wyciągnąć z niego odpo­
wiednie wnioski. Gem. Marshall 
oświadczył w drodze do Moskwy, 
że zawarcie paktu czterech mo­
carstw jest najważniejszym zada, 
niem konferencji. Pakt taki stano, 
wiłby w większej jeszcze skali a- 
niżeli pakt polsko czechosłowacki 
rozczarowanie dla rewizjonistów 
niemieckich, liczących na niezgo- 
dę między mocarstwami. Polska 
pragnie zawarcia takiego paktu. I 
w tym wypadku interesy Polski 
są sprzeczne z interesami Niemiec 
Polska bowiem widzi w tym pak­
cie najtrwalszą podstawę pokoju i 
bazę, na kórej można będzie od­

WYSOKIE umawiające się stro­
ny będą przy wykonywaniu niniej 
6zego układu prjsstrzegać swych 
zobowiązań wynikających z ich 
członkostwa w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Artykuł 3
JEŻELI jedna z wysokich uma­

wiających się stron zostanie wcią­
gnięta w działania wojenne z Niem 
cami, które wznowiłyby swoją po­
litykę agresji lub z jakimkolwiek 
innym państwem, które połączyło, 
by się z Niemcami w tej polityce, 
druga z wysokich umawiających 
się stron udzieli jej niezwłocznie 
swej pomocy wojskowej oraz 
wszelkiej • innej pomocy wszystki­
mi środkami będącymi w jej roz­
porządzeniu.

Artykuł 4
WYSOKIE umawiające się stro­

ny zobowiązują się ńie zawierać 
żadnego sojuszu, ani nie brać "u- 
działu w żadnej koalicji, skiero. 
wanych przeciwko drugiej wyso­
kiej umawiającej się stronie.

Artykuł 5
NINIEJSZY układ zostaje zawar 

ty na okres lat dwudziestu licząc 
od dnia jego wejścia w życie. Je­
żeli żadna z wysokich umawiają­
cych się stron nie wypowie ukła­
du na dwanaście miesięcy przed 
upływem wymienionego okresu 
dwudziestoletniego, pozostanie on 
w mocy na okres dalszych pięciu 
lat i w ten sposób dalej, aż do 
chwili, gdy jedna z wysokich u- 
mawiających się stron nie wypo­

budować zniszczenia wojenne i  do 
prowadzić do dobrobytu obywate­
li.

Po powrocie z Moskwy premier 
Cyrankiewicz oświadczył, że ce­
lem umowy polsko radzieckiej 
jest zabezpieczenie pokoju. Ten 
sam cel przyświeca Polsce przy 
zawarciu umowy polsko - czecho­
słowackiej, jak  i zresztą wszelk'm 
innym poczynaniom rządu polskie 
go w polityce międzynarodowej.

Po stabilizacji wewnętrznej w 
kra ju  przyszła kolej na stabiliza­
cję w stosunkach Polski z zagra­
nicą. Wierzymy, że umowa polsko 
radziecka i  pakt polsko-czeski — 
pierwsze dwa poważne wystąpie­
nia nowego rządu polskiego w po­
lityce międzynarodowej, będą do­
brym początkiem dla zawarcia dal 
szych umów z innymi państwami, 
które nie chcą ażeby powtórzyła 
się pożoga wojenna na świecie.

wie go na dwanaście miesięcy 
przed upływpm bieżącego okresu 
pięcioletniego.

Niniejszy układ, za część in­
tegralną, którego uważa się pro­
tokół - załącznik, będzie ratyfiko­
wany w jak  najkrótszym terminie, 
zaś wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych nastąpi w Pradze moż­
liwie najrychlej.

Układ wejdzie w życie z  chwi­
lą jego podpisania.

Artykuł 6
NINIEJSZY układ sporaądcsony 

jest w języku polskim i czeskim, 
przy czym obydwa teksty są au­
tentyczne, w dowód czego wymie­
nieni pełnomocnicy podpisali ni­
niejszy układ i wycisnęli na ,n im  
swe pieczęcie.

— Sporządzono w W arszawie w 
dwu egzemplarzach dnia 10 m arca 
1947 r.

Z upoważnienia-Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Józef Cyrankiewicz 
Przezes Rady Ministrów 
Zygmunt Modzelewski 

Min. Spraw Zagr.

Z upoważnienia Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej 

Clement Gottwald 
Prezes Rady Ministrów 

Jan  Masaryk 
Min. Spraw Zagr.

Protokół-załącznik
do układu o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy między Rzeczypos­
politą Polską i Republiką Czesko- 

słowacką
Wysokie umawiające się stro­

ny w przekonaniu, żę trwała 
przyjaźń wymaga uregulowania 
wszystkich spraw, będących w 
zawieszeniu między obydwoma 
krajami, są zgodne z tym, że roz­
strzygną na podstawie wzajem­
nej zgody nie później niż w ciągu 
dwu lat, licząc od dnia podpisa­
nia układu o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy, wszystkie kwestie 
terytorialne, istniejące obecnie 
między obydwoma krajami, że 
mając na uwadze potrzebę możli­
wie najszybszej odbudowy go­
spodarczej i kulturalnej obu kra­
jów, przystąpią w możliwie naj­
krótszym terminie do zawarcia 
umów, służących temu celowi, że 
zapewnią Polakom w Czechosło­
wacji względnie Czechom i Sło­
wakom w Polsce w ramach pra­
worządności i na zasadzie wzaje­
mności, możliwości rozwoju na- 

(Cięig dalszy na stronie 8)
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BOLESŁAW DROBNER

F a łs zy w a  p o lity k a  Z a re m b y  i  Ż u ła w s k ie g o
W yszedł w  Paryżu „zb ió r artyku - 

łó w " Zaremby i  in n ych  przegranych 
po lityków  socja listycznych polskich 
pod ty tu łem : „Perspektyw y w a łk i".-  
W tym  zbiorku Jest ty le  kłam stw , że 
człow iek najspokojnicijszy może przy 
czytaniu u  nas w  k ra ju  stracić spo­
kój. Kampanię sw ą przec iw  PPS O- 
pieira Zaremba na przegranej Żuław, 
skiego. N ajlepiej zacytować kłam ­
stwa, aby przygwoździć kłamcę.

A wi ęc:
„T o  też po kategorycznym zakazie 

u jawnienia praw dziw e j PPS pod na­
zwą PPSD popartym  a r e s z t o ­
w a n i e m  w s z y s t k i c h  
d z i. a  ł  a c  z y , k tó rzy  podpisała 
kom un.Łat" i  t.  <L). —  (s tr. 3).
.  Na s tr. 67 podaje Zaremba nazwiu 
ska tych , k tó rzy  ten kom unikat PPSD 
podpisali. W idzim y i  nie w ierzym y 
oczom, bo aresztowani m ie li być 
w s z y s c y ,  «  okazuje się, że nie 
b y ł aresztowany ani jeden. Są to  o- 
liecai posłow ie PPS to w . Aleksy 
Bień, D orota muszyńska, Józef 
Grzeoznarowsto, jest podpisany prze, 
wodntczący M K w  K rakow ie  tow . 
Zygm unt BoO an, są członkow ie czyn, 
i i i  tow . Lu dw ik  Golin, Stanisław Gar. 
lic k i Paw eł M arkow ski, Jest Stani­
sława Wyszczyńska, Stefan Raeżntk

pięciu, k tó rzy  usunęli się z życia 
politycznego, ale i  n ie  b y l i  woale a- 
i-esztowani. L ic z y ł Żuławski na to w . 
Mariana Nowickiego, a ten Jest dziś 
członkiem CKW, lic z y ł na tow . dr. 
K rygiera, a ten jest dziś jednym a 
najczynniejszych posłów PPS i  pre­
zesem ZUS.

Został sam jeden na po lu „perspek­
ty w y  w a lk i"  Zuław&k,. i  siaiu jeden 
głosował przeciw... amnestii w  Sej­
mie., Został kłamca Zaremba , na emi. 
g ra c ^ ,,:

D rugie k łam stw o:
...była umowa PPR zawarta a „kon­

cesjonowaną PPS o poda ale manda­
tów  do Rad Nakładowych do połowy*' 
(s tr. 3).

Otóż ni® by ło  takie j umowy, PPS 
reprezentuje z m ałym i w yją tkam i 
wi ększość w  radach zakładowych. 1 
nie jesteśmy pa rtią  koncesjonowaną. 
Jeszcze jedna piędź z ©mi polskiej n ie 
była wyzwoloną, gdy po przyjaździe 
tow . Osóbki Morawskiego do Moskwy 
w r .  1944 postanowiliśm y budować 
PPS na terenie Zw iązku Radzieckie­
go —  rzecz prosta za wiedzą i  zgodą 
Sowietów, B y ł to  okres w o jn y  i  by­
liśm y nie u  sob ie . Chcięlłśmy i  mu- 
sielśmy.. porozumieć się z władzami 
sowieckim i k tó re  okazały dużo do­
bre j w o li i  dużo zrozumienia, dla poł- 
sk  e jrzeczyw is to śc i.

Czy należało w tedy n ie  skorzystać 
z wolności k o la lic ji na ziemiach so­
w ieckich, aby przyjechać do Polski i  
nie. móc PPS-owcom dać możności 
organizowania się? Gzy należało pa­
trzeć ty lko  na to, ja k  PPR będąc or­
gan zo wała szeregi swe, a m y, po l­
scy socja liści będziemy chodzili lu ­
zem i  będa emy czekali na rozkazy 
Imć Pana Zaremby? Droga, jaką po­
szliśmy, była słuszna. N ie mogliśmy 
m ów ić spotkanym pierwszym  PPS- 
owcom w /C he łm ie  Lubelskim: „m c  
ma nos w  dom u", nie ma PPS i  nie 
będze, a jest podziemna organizacja 
WRN i  je j wódz Zaremba, nie za 
siedmioma wodam i, za siedmioma gó­
ram i.

W k ierunku PPS rzuca Ziarcuiba za­
rzut, że... Gzy ty lko  zarzut, a nie po­
d ły  j nikczemny zarzut? Czytamy na
str. 4:

„GŁ sami, k tó rzy  ry k  temu cynicz­
n ie  pouczali swych członków  (w  
PPS — praji>- W .), kzeba się r «

na zawsze pogodzić z utra tą  niepo­
dległości j  w ykluczyć ze s łow n ika po­
litycznego słow o ,/iuwiareńnośó", 
dzisiaj prześcigają się w  głoszeni U 
fraizesów najbardziej pa triotycznych 
i  niepodległościowych iłd .“ .

N aw et od takiego kłam cy, ja k  Za­
remba, należałoby oczekiwać poda­
nia maizwisk tych  PPS-owoów, któ ­
rzy  k iedyko lw iek i gdizićkolw ek „p o . 
uozałii** sw ych członków o koniecz­
ności zapomnień a o niepodległości. 
Oczekiwać m ógłby jednak ty lko  
człow iek na iw ny, k tó ry  ni® znał n i­
gdy Zaremby.

Trzecie k łam stw o: '
„W y n ik i czerwcowego referen- 

dum, w  k tó rym  z górą 8O'/e obywa­
te li wypowiedz ało się przeciwko 
panującemu reż im ow i" (s tr. 13).

Zaremba n ie  cboe pam ęliać, że py ­
tanie Jedno brzm iało, czy akceptujeu 
m y żądanie zachodnich gramie Po l­
sk i na Odrze i  Nysie, że pytanie 
brzm iało, czy akceptujemy przepro­
wadzoną już reform ę ro lną  i  nacjo­
nalizację w ielkiego przemysłu i  lud  
polski m e m ógł na to  pytanie odpo­
wiedzieć: „miie". A lę przegrany ka r­
ciarz po lityczny nie w idz , jak  sto­
czył się do rzędu najczarniejszych 
reakcjonistów, k tó rzy  za cenę w alk i 
z reżrtuem zechcą całą Polskę prze­
grać, skoro nie będzie Polską Lew ia. 
tana, skoro n e  będzie Polską ob­
szarników.

W recenzji, z  książk,. Giolkosoa „O  
skradzeniu nazwy PPS" w  języku 
angielskim  czytamy o „konferencji 
lubelskie j" PPS z września 1944 r . 
uznanej za XXV kongres.PPS:

(str. 55) Ciołkosz podkreśla: ,,Kon. 
fe rencją m ia ła miejsce w  czasie, k ie ­
dy cała Polska na zachód od W isły 
była jeszcze poci niemiecką okupacją 
i  żnden członek CKW , Rady Naczel. 
nej lub F rakc ji Socjalistycznej (?) 
polskiego parlamentu nie mógł wziąć 
w  n ie j udziału".

Według Giołkosiza trzeba by ło  nam 
czekać, aż przyjedaie jakiś emisariusz 
Zarembowy do k ra ju . Przypomina 
nam to  pozycję Mikołajczyka. Kubek 
w  kubek podobna. Oto w  sierpniu 
1944 przyjechał M ikołajczyk do Mo­
skw y. Do Lublina przyjechać nie 
chciał. Pertraktował, rozm awiał, ta r­
gował się i  odjechał nad Tamizę, aby 
znów w  listopadzie do Moskwy po­
w róc ić  pertraktować, rozm aw ać,’ 
tiargować się i  znów w rócić do Lon­
dynu.

A  tymczasem Polska czekać nie 
mogła i nie chciała, aż zlitu je się nad 
nią Zaremba, Ciołkosz i  M ikołajczyk.

Stanąłem przed polskim, nauczy­
cielami w  Przemyślu. Z oczu ich  ział 
ogień nienawiść, ku nam. Odpowia­
daliśm y: „Możecie nas n ienaw idź ć, 
ale od 1 września o tw  ierajcie szkoły 
polskie, uczcie daeci nasze czytania 
i  pisania po polsku, uczce po swo­
jemu, ale uczcie h is to rii Po lski już 
1 września. I  maucizyoele nie czekali 
na pow ró t M ikołajczyka w  listopad® e 
i  na jego zalecenia polityczne j  do­
brze, że wzięli się do pracy w  nowej 
polskiej rzeczywistości. Stanąłem w  
sierpniu 1944 przed lekarzami w  Lu ­
blin ie . I  pow tórzyła s ę scenka z Prze 
myślą: Możecie nas nienawidzić, ale 
jedżoie w  Sandomierskie i  zwalczaj­
cie epidemię tyfusu plamistego, k tó ­
ry  kos ił ludność polską, ale twórzcie 
ośrodki zdrowia i  zwalczajcie szale­
jącą wśród dzieci polskich gruźlicę, 
ale leczcie w  W ojsku Polskim  „ch łop  
ców m alowanych", b y  zdrowi, mogli 
corych le i zawics-ć po lsk i biało-czer­

w ony srtemdar w  B e rlin ie  ale re­
m ontujcie szpitale * td  Md. I  lekarze 
nie czekali na zalecenia M iko ła jczy­
ka i  w z ię li Się w  trud nych w arun ­
kach do pracy. Stanąłem w  Rzeszo­
w ie przed sędziami, j, p rokuratoram i. 
Przewodniczył zebraniu prezes S. O., 
k tó ry  kiedyś zasądzi ł  m nie na pó ł ro­
ku w iężen ia , Pow tórzyliśm y scenkę 
przemyską i  lubelską. A Więc: Może­
cie na^ nienaw idzić 1 Ale volksdeut- 
schie są, ale zidrajcy narodu są, pod­
palacze, złodzieje, spekulanci, sza­
brow n icy są, w ięc musicie ich  we 
własnym, po lskim  interesie oskarżać 
i  sądzić. I  zrozum ie li nas, i  nie cze­
kali' na zalecenia Mikołajczyk®. On 
pofrunął na stalowym  ptaku do Lon­
dynu, oni bez płacy, bez przydzia łów  
w zię li się do pnacy j  dobrze, że do 
pracy się wzięli'. Budowali polską 
„rzeczyw istą rzeczy w  siąść” .

A  m y, polscy socjaliści, m ie liśm y 
czekać na ziemi' lubelskiej, nad Sa-- 
nem czy W isłoką, aż nam pozwoli 
Zainamba czy Ciołkosz m ontować 
PPS? B y łby to  nonsens taki sam, ja ­
k i by łby u oauozyćieli po lskich w  
Przemyślu, aby sedz ie li w  domu, a 
dzieat b łąka ły  «ię po ulicach, ja k i 
byłby u lekarzy i  sędziów po lskch. 
Stworzyliśm y fa k t dokonamy: PPS 
zaczęła żyć i- przystąpili do n ie j w  
L u b in ie  tow . Szydłowski, w  Rzeszo­
w ie Rak i  Żukowski, w  P rzem yślu, 
Zajączkowski czy Stornpa, i  w  Gar­
w olin ie  i  w  Lubaczowie, i  na Pradze 
i w  Chełmie, gdziekolwiek stanęli* 
śmy, tam albo już  sam orzutne  jak  
w  Krośnieńsk em, albo dzięki naszej 
in ic ja tyw ie  tw orzyła się organizacja 
PPS. 1 dobrze s.ę stało, że nie czeka, 
liśm y na błogosław eustwo z zagra­
n icy  j  stw orzyliśm y partię, do któ­
rej mógł pó przejściu h a  lew y brzeg 
W isły Wojska Polskiego wlstąjpić i i  
stary Grzecznerowskl i  s ta ry  Mar­
kowski i  toW, Jadwiga Markowska, i 
B e ń  i  Kłuśzyńska j  B ie lriik  i  mógł 
po powrocie z o^ozu wstąpić Kury- 
łowiicz, Cyrankiewicz, Rusinek, Mo­
tyka i  te setki tysięcy polak eh ro­
botn ików  PPS-owców.

Mikołfcjozyk fru w a ł po przestwo­
rzach, Zaremba 1 Ciołkosz po obło* 
kach. Szara, trudna rzeczywistość 
zmusiła ntis do  czynów ,) możemy 
zrobić rachunek sumienia po dw u i  
pó ł la ty istnienia PPS:

Po lityka PPS jest słuszną, jest ta­
ką, jaką byka przed 55 la ty :

WALCZYMY O UMOCNIENIE NA­
SZEJ NIEPODLEGŁOŚCI, NASZEJ 
SUWERENNOŚCI, WALCZYMY NA 
WSZYSTKICH ODCINKACH O ZWY 
CU^STWO SOCJALIZMU 1

Zaremba i  Ciołkosz chcą się pra- 
wować z nami o własność nazwy 
PPS. MY PPS BUDUJEMY. Sędzio­
w ie zagiuniezni gotow i uw ierzyć, 
żiaśmy pope łn ili zbrodnię. Ni-tti to­
warzysze w  k ra ju  rozgrzeszyli nas z 
tej zbrodni.

Otwarcie konferencji moskiewskiej 
Min. Mołotow przewodniczy obradom
MOSKWA, 11. 3. (r) Wczoraj o godz. 

17 czasu moskiewskiego otwarła została 
w Moskwie konferencja Rady Ministrów 
spraw zagranicznych czterech wielkich 
mocarstw. Otwarcia dokonał min. Mo- 
totow, który w serdecznych słowach 
powitał przybyłych gości.

Po krótkim przemówieniu inaugura­
cyjnym min. Mołotow złożył Radzie ży­
czenia pomyślnych obrad i dodatnich 
rezultatów. Następnie aabierali kolej1- 

no głos. min. Bevin, Marshall i Bidaułt.

Polska i Czechosłowacja 
podpisały okład

(Ciąg dalszg ze strony i)  
rodowego, politycznego, k u ltu ­
ralnego i  gospodarczego (szkoły, 
stowarzyszenia, spółdzielnie), w 
Polsce względnie w Czeehosła- 
wacji.

Sporządzono w Warszawie, 
dnia 10 m arca 1947 r.

Jako pierwszy podpisał układ Premier 
tow. J. Cyrankiewicz, następnie kolejno 
składali swe podpisy min. Modzelewski, 
Premier Gottwald i min. Masaryk. Po 
dokonaniu aktu podpisu wygłosili prze­
mówienia szefowie rządów obu państw, 
przy czym pierwszy zabrał gło« Iow. 
Cyrankiewicz.

Tow. Premier przemawia
Panie Prezydencie, Panie Premierze, 

Panowie Ministrowie, Dostojni Goście.'
Podpisaliśmy przed chwilą układ, któ­

ry przejdzie do historii jako wielki 
wkład w dzieło budowy pokoju świato­
wego. Nauczeni jesteśmy bolesnym do­
świadczeniem okrutnych lat najazdu 
i okupacji hitlerowskiej, jak również 
ostatnich gorzkich lat przedwojennych.

Pamiętamy straszliwe skutki niemiec­
kiej zaborczości i przemocy w naszych 
dziejach, w okresach braku współpracy.l 
lub niedostatecznej współpracy między 
naszymi narodami. Pamiętamy też współ 
ne zwycięstwa, jakie odnosiliśmy dzię­
ki solidarności naszych narodów, dzię- 
ki solidarności słowiańskiej, pamiętamy 
Grunwald. To też dziś w trosce o nieza-' 
kłóconą z zewnątrz pracę naszych na-' 
rodów o ich pokojowy rozwój i pomyśl­
ność,, włączyliśmy niewzruszone ogniwo 
naszego przymierza do łańcucha obrony 
państw zagrożonych przez agresję nie­
miecką. Mamy najgłębsze przeświadcze­
nie, że przysłużyliśmy się nie tylko spra- 
Wie bezpieczeństwa naszych narodów,' 
ale i sprawie trwałego pokoju w  Euro­
pie. Wspólna dola i niedola, wspólne 
cierpienia i  radości, braterstwo broni 
żołnierzy polskich j czechosłowackich 
w walce z wrogiem wespół z wojskami: 
sojuszniczymi, a przede wszystkim z bo­
haterską armią radziecką, bardziej niż i 
kiedykolwiek ,mimo przemijających spo-- 
rów, dla sprawiedliwego rozwiązania,! 
których układ nasz daje mocną podsla-i 
wę — związały nasze narody węzłami' 
braterstwa i  przyjaźni.

Jako i układ wybitnie obronny jest 
nasz pakt jeszcze jednym przejawem 
pokojowej polityki naszych bratnich' 
krajów słowiańskich, pragnących żyć' 
zarówno ze sobą, jak i  ze wszystkimi 
innymi narodami w zgodzie i harmonii 
nej współpracy. Ta polityka znalażła’ 
już wyraź we wspólnocie naszych po­
glądów na zagadnienie niemieckie.

Sojusz nasz witamy tym serdeczniej, 
że wyrósł on zarówno z wielowiekowych 
tradycji sąsiedzkiej przyjaźni oraz po­
krewieństwa języka i kultury, jak też 
z głębokich demokratycznych przemian 
w obu naszych krajach. Nie wątpię, że

(Ciąg dalszy ną stronie 3)

Min. Bevin zaproponował, aby obra­
dom przewodniczył min. Mołotow, eo 
pozostali ministrowie przyjęli z zado­
woleniem. Min. Mołotow wybór na prze­
wodniczącego przyjął.

Po opuszczeniu sali przez wszystkich 
dziennikarzy, fotografów 1 operatorów 
filmowych konferencja przeszła do wła­
ściwej pracy w ścisłym gronie.

Od dzisiaj odbywać się będą codzien­
nie dwa .posiedzenia: jedno o godz. 11 
i drugie o godz. 17 czasu moskiewskiego.



N r 63 ■NAP R 2 O D- Str. 3

Polska i Czechosłowacja 
podoisasy układ

(Ciąg dalszy ze strony 2) 
atmosfera serdeczności, która cechuje 
obecne tak owocne nasze spotkanie, o- 
kaźe się pomyślną zapowiedzią na przy­
szłość, gdy układ o przyjaźni, podpisa­
ny dzisiaj, zyska jeszcze po stokroć w 
wyniku zacieśnienia współpracy gospo­
darczej i kulturalnej, przynosząc nieo­
cenione korzyści zarówno Czechosłowa­
cji jak i Poisce.

W ierzym y, że przyjaźń Polski 
z Czechosłowacją, którą chcemy 
jeszcze staranniej pielęgnować 
i pogłębić, jest potrzebna Polsce, 
jest potrzebna Czechosłowacji, 
jest potrzebna dla bezpieczeń­
stwa świata.

•  * *

Po zamianie wiecznych piór, którymi 
dostojnicy podpisali układ zebrani prze­
szli do sąsiedniej sali, gdzie Prezydent 
Bierut podejmował ich lampką wina.

Konferencja prasowa
W godzinach wieczornych premier 

Republiki Czechosłowackiej i  towarzy­
szący mu człoukowie delegacji rządo­
wej przyjęli na konferencji prasowej 
około óO dziennikarzy, reprezentujących 
zarówno prasę polską jak i zagranicz-

500-tysięczny członek PPS
WARSZAWA, 11. 111. (SAP) W naj­

bliższą sobotę o godz. 15 odbędzie się 
w sali Roma wręczenie legitymacji par­
tyjnej półmilionowemu członkowi PPS.

Wręczenia legitymacji dokoua Sekre­
tarz Generalny CKW PPS tow. Premier 
3. Cyrankiewicz, który następnie wy­
głosi przemówienie o zadanHrh człon­
ka PPS.

Tow. Premier świadkiem 
w procesie Hoessa

WARSZAWA, 11. 3. (SAP) Jak się 
dowiaduje SAP, na rozprawie przeciw- I 
ko Hoessowi przesłuchany będzie tow. I 
Józef Cyrankiewicz, wieloletni więzień 
z Oświęcima, wybitny uczestnik ruchu i 
podziemnego w obozie.

Układ czesko-indyjski
LONDYN, 11. 3.( BBC) W dniu wczo­

rajszym przedstawiciele Czechosłowacji 
i Indii podpisali w Bombaju pierwszą 
umowę handlową między tymi krajami.

STANISŁAW  SZWALBE

Na tle w izjty tow. Premiera w Moskwie 
craz czechosłowackiej w Wars?aw‘e

Mija właśnie 10 lat od łowiec­
kiej „wizyty" Goeringa w Biało, 
wieży i w Warszawie. Lewica poi 
ska dobrze zdawała sobie sprawę 
i aczkolwiek myśliwskie zapędy 
Goeringa miały mierzyć według 
jego zapewnień wyłącznie w Zwią 
zek Radziecki, to faktycznie pier- 
wszą upatrzoną zwierzyną muśia. 
la być Polska.

Pełne miłości Ojczyzny i  troski 
o pokój, deklaracje i ostrzeżenia 
radykalnych organizacyj społecz. 
nyćh były lekceważone (a częsło 
konfiskowane) przez pewnych sie 
bie pułkowników z Bekiem na 
czele.

Polska zaczynała odgrywać ko­
medię „samodzielnego** mocaist- 
wa.

Właśnie w imię tej „mocarstwo, 
wości** Polska ogłosiła w r. 1937 
deklarację solidaryzującą się z o- 
puszczającą Ligę Narodów — fa­
szystowską Italią. Polska — po- 
przez usta p. Beka — też „protes­
towała" przeciw rzekomemu mie. 
szaniu się Ligi Narodów w „wal­
kę ideologii" (chodziło o potępię- 
nie agresji faszystowskiej na A- 
bisynię).

Polska wymogła w 1937 roku na 
Rumunii odstępstwo tego kraju 
od bloku z Czechosłowacją i soju­
szu z Francją. W tym celu z in i­

cjatywy hitlerowskich Niemiec — 
Mościcki i Bek od by ii wtedy swą 
„triumfalną** podróż do Bukaresz­
tu.

Polska w 1938 r . najgoręcej wy. 
stępowała za zmianą artykułu 16 
statutu Ligi Narodów, przewidu­
jącego zbiorową akcję członków 
Ligi Narodów przeciw agresji pań 
stwa napastniczego. W  tym właś­
nie okresie „mocarstwowa" Pol­
ska też dwa razy zastosowała — 
idąc śladem faszystowskich nau­
czycieli, ultimatum, wobec pańs.w 
słabszych pod względem militar. 
nym.. Raz z „okazji" hitlerowskie­
go ultimatum -wobec Austrii. Po 
dwóch dniach od ogarn ięcia Au­
strii przez Niemcy, Polska wysto­
sowała „swoje" ultimatum wobec

Litwy (szło rzekomo o prawa poi. 
skiej mniejszości na Litwie, tek­
stu konstytucji litewskiej). Groź­
ba ultimatum — marsz na Kowno.

Drugi raz z okazji okupacji Su­
detów przez hitlerowskie wojska. 
Na drugi dzień po wkroczeniu 
Niemców do Czech, wojska mar­
szałka Śmigłego weszły na teryto­
rium ówczesnego państwa czecho­
słowackiego.

Nic dziwnego, że gdy doszło do 
decydujących rozmów w pierw­
szej połowie 1939 roku na temat 
wojskowego obronnego sojuszu 
między Związkiem Radzieckim a 
Wielką Brytanią i Francja dla o- 
brony m. in. Polski przed atakiem 
htlerowskim — „mocarstwowa" 
Polska oświadczyła wówczas, że 
„.Polska ani nie potrzebuje, ani 
też nie przyjmie wojskowej porno, 
cy od Związku Radzieckiego'*.

Skutki i  wyniki takiej polityki 
przeżył naród polski w czasie slra

Zabiegi dyplomatyczne rządu 
brytyjskiego

Z kół dobrze poinformowanych do­
noszą, że rokowania w sprawie paktu 
anglo-belgijskiego, podobnego do paktu 
anglo-francuskiego, zawartego w Dun­
kierce, rozpoczną się za pośrednictwem 
ambasady brytyjskiej w Brukseli, za­
raz po powrocie min. Spaaka z Pragi.

Wydaje się, że mimo oficjalnego zde­
mentowania, brytyjska ambasada w 
Belgii już przeprowadzała rozmowy w 
tej sprawie z rządem belgijskim. W 
piątek w kotach oficjalnych Londynu 
oświadczono, że żadne kroki wstępne 
nie były wszczęte przez Belgię u rządu 
brytyjskiego w sprawie zawarcia przy­
mierza. Belgia sądzi, że zdanie jej W 
pewnej mierze podziela Foreign Office, 
że przed rozpoczęciem rokowań z Lon­
dynem, należy zawrzeć układ z Moskwą 
podobny do tego, jaki istnieje między 
Francją a Związkiem Radzieckim.

W kołach dyplomatycznych twier­
dzą, że Spaak ma zamiar w najbliż­
szym czasie porozumieć się z rządem 
radzieckim w tej sprawie, a zawarcie

sznej mocy okupacji hitlerowskiej 
od której został uwolniony bezpo­
średnio przez Armię Czerwoną.— 
Zgubność ówczesnej polityki za­
granicznej jest obecnie zrozumia­
ła dla najszerszych wartw narodu 
polskiego. Odrodzona Polska nie 
dopuści do powtórzenia się sytu­
acji z września 1939 roku. Gojusz 
ze Związkiem Radzieckim, niepod 
ległość Polski oparta o ten sojusz 
i o przyjacielskie stosunki z Cze­
chosłowacją — oto podstawowe 
wytyczńe nowego kierownictwa 
rządu nowej demokratycznej, lu­
dowej Polski.

Tej prawdzie dał wyraz pierw­
szy wyjazd zagranicę do Moskwy 
premiera nowego „nietymczaso. 
wego" rządu Rzeczpospolitej Pol­
skiej — tow. Cyrankiewicza. A 
niewątpliwie wizyta ćzechosłowa. 
cka jest tak samo wyrazem odno­
wienia naszej przyjaźni z Czecho­
słowacją.

takiego układu wymaga trochę czasu. 
Spaak podobno dlatego wyjechał do 
Pragi, by przygotować sobie teren do 
układu belgijsko - czechosłowackiego, 
który byłby pierwszym krokiem do dal­
szych układów i otworzyłby drogę do 
rokowań ze Związkiem Radzieckim.

Rząd brytyjski stara się usilnie, aby 
nie wywołać w Moskwie wrażenia, że 
jest w trakcie formowania bloku na 
zachodzie Europy, bloku, który moźiib-9:Jr- 
by uważać za skierowany przeciwko3F?!! 
Związkowi Radzieckiemu.

Próby zbliżenia, poczynione przez 
ambasadę brytyjską w Brukseli, byłyby 
tego dowodem.

Krążą też wiadomości, że takie samo 
„demarche" było uczynione w Hadze. 
Rząd holenderski stoi jednak podobno 
na stanowisku, że Wielka Czwórka po­
winna najpierw uzgodnić swe stanowi­
sko wobec politycznej i ekonomicznej 
przyszłości Niemiec, a dopiero poteni 
Holandia rozpocznie rokowania z Wiel­
ką Brytanią. i

to p.szą inni?

W związku z zawarciem umowy pol­
sko-radzieckiej i  oświadczeniem tow. 
Premiera Cyrankiewicza po powrocie z 
Moskwy prasa krajowa omawiając ten 
nowy etap na drodze współpracy z na­
szym wschodnim sąsiadem omawia ca­
łokształt stosunków jakie wiążą nas ze 
Związkiem Radzieckim.

„Robotnik"
eentrainy organ Polskiej Partii Socjali­
stycznej rozważa wciąż aktualny jesz­
cze problem urazu, jakie żywi część spo­
łeczeństwa polskiego do Związku Ra­
dzieckiego, pisząc m. in.:

„Żle by si« przysłużył sprawie przy­
jaźni polsko-radzieckiej ten, ktoby 
twierdził, że każdy obywatel polski 
jest już zwolennikiem współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i że nie ma w 
naszym społeczeństwie urazów anty­
radzieckich. Niestety, lak jeszcze nie 
jest, niestety, tak jeszcze być nie mo­
że, i źle byłoby, gdybyimy sami sie­
bie wprowadzali w błąd co do istot­
nego stanu rzeczy.

Urazy antyrosyjskie są w pewnej 
części społeczeństwa polskiego zbył za­
dawnione, zbyt głęboko zakorzenione,

by mogły one zniknąć dziś na jutro, 
a nawet z roku na rok. Leczenie ura­
zów wymaga wiele cierpliwości i  wy­
trwałości".

„Dalszym impulsem, pobudzającym 
uraz antyrosyjski, było zachowanie 
się części żołnierzy radzieckich w koń­
cu 1644 r. i na początku 1945 r. — 
Wszyscy pamiętają „rowery" i „ze­
garki", niestety nie wszyscy myślą o 
tym, że wśród 10 milionowej armii 
może się znaleźć pewien odsetek lu­
dzi pozbawionych skrupułów moral­
nych, nie wszyscy chcą uwierzyć, że 
wśród wojsk alianckich na Zachodzie 

odsetek zdemoralizowanych żołnierzy
był raczej jeszcze większy.

Te wszystkie urazy możemy wytłu­
maczyć. Nie jest to jednak równozna­
czne z ich usprawiedliwieniem. Gdyż 
jeśli nawet wszystkie wyjaśnione i  zro 
zumiale dla nas urazy umieścimy na 
jednej szali wagi, to na drugiej poło­
żyć musiiny szereg faktów, faktów 
ważkich i  doniosłych, które wielokro­
tnie przeważają najlepiej * najdokład­
niej wytłumaczone' urazy.

Mam na myśli fakty pomocy, oka­
zanej nam przez Związek Radziecki, 
poczynając od tego akta, pomocy (je­
śli można tu użyć tak prozaicznego 
słowa), kić<m uaiożliwil i wywołał po­

trzebę wszystkich następnych postaci 
pomocy — czyli poczynając od uwol­
nienia Polski przez Armię ■ Radziecką.

Do' tych faktów pomocy przybył w 
ostainich dniach jeszcze jeden: ukła­
dy podpisane w Moskwie przez tow. 
premiera Cyrankiewicza, układy w 
sprawie złota i węgla, m sprawie ta­
boru kolejowego i floty handlowej, u> 
sprawie repatriacji obywateli polskich 
itd. łtd.

Dzięki tym faktom pomocy ułatwio­
na jest odbudowa naszej zrujnowanej 
gospodarki. Jednocześnie ułatwiają one 
leczenie naszej schorowanej psychiki, 
Z okazji przyjazdu delegacji rządu 

Czechosłowackiego do Warszawy i pod­
pisania sojuszu między Polską a Cze­
chami warszawski

„Kurier Codzienny"
zamieszcza charakterystyczny artykuł, 
w którym prócz korzyści natury gospo­
darczej i politycznej podkreśla inną 
jeszcze wartość tej współpracy:

„Już raz u> chwili przełomowej dla 
Istnienia obu pobratymczych narodów 
Czechy i Polska potrafiły zdobyć się 
na solidarność. W okresie ,kiedy po- 
zoslajtjce w  pogaństwie sąsiadujące z 
nami od zachodu inne szczepy sło­
wiańskie tonęły jeden po drugim w 

■ straszliwej fali niemieckiego zalewu,

Czechy i  Polska prawie równocześnie 
zdecydowały się przyjąć zachodnie 
chrześcijaństwo, ażeby w ten sposób 
uwolnić, się od drapieżnego niemiec­
kiego apostolstwa.

Dzisiaj nastała znowu taka chwila 
osobliwa dla słowiańszczyzny z tą róż­
nicą,' że nie znajduje się ona w odpły­
wie przed niemiecką agresją, a prze­
ciwnie te narody słowiańskie, które 
się wówczas ostały, przechodzą obec­
nie oparte o zaplecze sowieckie do 
kontrofenzywy, mając ij zapewnić na­
leżne im miejsce w samym sercu Eu­
ropy.

I chociaż panuje dzisiaj całkiem in­
ny styl kultury, niż wóujezas w  Jf-ytn 
wieku, Polska, która wtedy przyjęła 
z rąk królewny Dąbrówki łacińskie 
chrześcijaństwo od Czech, obecnie w 
zmienionym kształcie również naśla­
dować musi naszych braci z  nad Weł­
tawy. Bo i jakiż jest ten nowy twór­
czy styl słowiański, którego możemy 
się od Czechów nauczyć. Tym razem 
jest to jo  prostu kult zwykłej szarej, 
codziennej pracy, której nie docenia­
liśmy dotychczas, zapatrzeni w mocar­
stwowe tradycje, lub pochłonięci krwa 
wą walką obronną,’która siłą rzeczy 
odsuwała wszystko inne na bok S na­
rodowego pola widzenia)
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Bastion demokracji w Azij

J a k i b ęd z ie  los In d ii?
Przemysł metalowy prasuj*

coraz sprawniej
Trzyletni! Piani Odbudowy Gospo-

. . lłia ppaejjjysj roe4aj o_
/o s ta tn ie g o  mego po by tu  In d ©  b y ły  m iejscem wzbogacenia się n ie ją ty lk o  trz y  możTrwcści w  p o ił-  “ le n w e rn ie  ważne zadan e. — 

w  Londynie , w dałem  się w  rozm owę małej g ru py  angie lskich kap ita lis tó w  tyce zagranicznej: oparcie się o Pp'’ emysł m ote low y bow iem  m usi za 
ze s ta rym  kolegą un iw ersyteck im . W  Przyłączenie In d i i  do K o rony na po- Zw iązek Radziecki, o  W aszyngton potrzeby inw estycyjne im.
czasie dyskusji, znajom y nasz Ame- cząbku n ie  spowodowało głębszych j ub  Londyn. nycIł Przemysłów, '
ry k a n n  zaznaczył, że W ie lka  B ry ta , 
n ia  w ygra ła  coprawda w o jnę , lecą 
jest w  trakcie u tra ty  swego Im pe­
r iu m . Dowód... Ind ie .

„C zy  jest pan laby tego pew ien1*-

lecz o b e w o jn y  św iato i 
zm ien iły  zasadniczo sytuację.

Pozbawione norm alnych dostaw z 
M e tropo lii i  z  zagranicy In d  e rozw!_ 
ja ją  w łasny przem ysł, którego szybki

N o w i ke ro w m icy  po lityczn i In d i i  n  c *wa przez wyda jno zwiększenie 
pragną utrzym ania ja k  najlepszych ł510̂ ^ ^  zwłaszcza maszyn i  łabo. 

• - • -  . . ■ . . . . . .  r u  kolejowego. Z 2,69 m ife rd ó w  zło-
tych , prze inaczonych na inw estycje 
w  przemyśle m etalowym , najw ięcej 
zużyje Zjednoczenie Fab ryk  tabo ru j, 
sprzętu kolejowego i  Z jednoczone 
Przem ysłu Motoryzacyjnego.

stosunków ze Zw iązkiem  Radzieckim 
—  jednakowoż ze względu na  p o lity ­
kę w ew nętrzną j  nla pochodzenia k ia  
sowę sfe r rządzących zna jdu ją ®ę 
one w  orb io ie  św iata kap ita lis tycz­
nego Przyw ódcy ruchu, będący w

. W e te ir  j B + f ń  c h w ili ohccm j «  w W z y , n * i ,  do w  r o ta  „ „
,w o w , p o d trw m iijs c y  ruch  Ba. B o rż n o *  i  w W o h  ptóodBOzy. Ma- dowe 200 „ o o w a ó w  WO

- -  wciąż jeszcze zj>,t 250 w asrnó w  osobowych, 8.5 t a i

zapyta ł m ó j rozm ówca z uśmiechem, rozw ó j b y ł ponad zdolności f itfa n - 
,,Ja osobiście jestem wręcz przec iw - sowę k ra ju . Jednym  słowem  prze- 
nego zdam a. Po to , b y  Im per ium b ry  m ysł In d i i  potrzebuje wciąż 
ty jsk ie  mogło odegrać sw ą ro lę  nla fcapitałó’
świeci©, staram y się przeprowadzić
pewne zm iany. Epoka kolonia lna rodow y, m ie li nadzieję na pom oc a- sy w  Indiach 
skończyl|a się. Pomału dajem y samo, m eryktniską, k tó ra  pozw ol ła b y  na m ało aktywne.
rząd koloniom , zamieszkałym przez zerwainie z kap itałem  angie lskim . —  
lu d y  ko lo row e. Naprzód Burm a, te- Delegacja w ie lk ich  h induskich prze­
raz Ind ie , w  n iedalekiej przyszłości m ysłow ców  udała się w  r .  1945 do 
federacja nnałajska, Cejlon. W ie rzy . S ianów  Zjednoczonych d la  zbadana 
m y i  jesteśmy przeświadczeni1, że gruntu . Pow róc iła  stamtąd bez osią- 
w o loe  In d ©  zostaną sam orzutnie gnięoia rezu ltatu , gdyż Amerykami© 
członkiem  Im perium  b ry ty jsk iego —  n ie  w ykaza li chęci inw estow ania ka 
podobnie ja k  inne D om inia. W  ten p ita łów  w  In d iach na innych w arun - 
sposób n ie  ty lko  ni© s ta ae m y się kach, n t  ijakich, k tó re  doprowadź ć 
słabsi, lecz przeciw n ie mocniejsi*1. m ia ły  do całkow itego opanowania 

Czy nadzieje t© oparte są o realne przez W a li Street gospodarki knaju.

REO RGANIZACJA W OJSKOW A
Dotychczas arm ia  anglo .  indyjskla 

składała się z m ieszanych bryglad, w  
skład®:© 1 baonu b ry tjs k  ego j. 2

wagonów tow arow ych, 26 parow o­
zów  i  1.430 w agonów w ąskotoro­
w ych ora® 200 w agonów ch łodn i s 
400 wagonów-cystern. W  ro ku  bie. 
żącym mamy -wyprodukować ró w -

takonów  tubylczych. W e wszystkich n':,eż 1000 pnzycssp ciągnikowych, 
tych oddrlałacb oficerow i©  (składali 300 c ą g n ikó w  typ u Lanz-Bulldog, 
się w yłączn ie z b ia łych, poduf cera- 1009 m otocyk li i  60.000 row erów . — 
m i m og li b yć  tu by lcy . Po c ichu W artość te j p ro du kc ji w  złotych 
wszystko uległo zm ianie. przedwojennych wymiesi© ponad 351

Dotychczas utworzono już  9 b ry -  m ilio n ó w  z ł. Prócz tego poczynione
wzy uhuulkjb i© u p a n e  o  icaiiu© p rze z  n i w  o u e e r  guaipouaiw  juwj-u.  .  , . .  , . -----podstawy? W szystkim , k tó rym  zna- W  tym  stanie rzeczy przem ysłowcy «ad b a jo w y c h . Gdy marzsałek M on t będą w y g o to w a n ia  do seryjnej p ro .

gomery, szef bryty jsk iego sztabu ge. aukcje samochodów ciężarowych. —- 
neilalnego zw oła ł w  Londynie koofe- Celem um oźliw iienia w ykonan ia  tych  
rcmcję 124 generałów d la  przestud io. Prac podjęte będą kap ita lne rem on ty

a jest propaganda przyw ódców  K o n  h induscy wmlą m ieć do ozyn lemia 
gresu H  mduskiego, podobne p rzy rze . Anglikam i, k tó rych  apetyt jest m niej 
ożenią mogą w ydać się absurdem. A  s®y i  k tó rzy  są znacznie zręczniejsi, 
jednak is tn ie ją  pewne danei, przejna- Jest rezczą prawdopodobną, że po 
wdające za tym , że pu nk t w idzeń,a tyra doświadczeniu gospodarka In d ii 
Londynu może okazać się słusznym. w  ciągu szerej

oparcia o C ity.
K A PITAŁY A N G IELSK IE

CZY AMERYKAŃSKIE LONDYN CZY WASZYNGTON
Z punk tu  w .dze na  gospodarczego, Pdobni© ja k  inne domini®, Ind ie  

w ciągu s tu  la t  w  In d iach  nastąpiły  uzyskują pełną swobodę naw  ązlana 
głębokie przem iany, stosunków dyplom atycznych ze św ia

Początkowo bezlitośnile eksp loa ło. tem. Rząd już  rozpoczął tw orzenie 
wane przez East In d ia  Company, —. m is ji dyplom atycznych. D la India ist-

•odo-:: To w. poseł Jan Szczyrek
Nieubłagana śmierć wydarła z Redaguje długie lata, bo od 

naszych szeregów działacza socja- 1919 do 1935, jako naczelny redak 
listycznego dużej miary, wielkich tor organu PPS „Dziennik Lud-o- 
warfości moralnych, szlachetnego wy“, a po likwidacji tegoż i  reor- 
człowieka, nieustraszonego bojo- ganlzacji OKR—PPG w roku 1936 
wnika o wolność, socjalizm i  pra- wydaja własny tygodnik „Trybu- 
wa klasy robotniczej. na Robotnicza1', w którym zajmu-

Znała Go klasa robotnicza całej wał jednolito frontowe stanowis- 
Poiski, ale specjalną miłością i  ko, odpowiadające Jego przekona 
szacunkiem otaczał Go proletariat niom.
lwowski i całej Małopolski, gdyż Od roku 1919 aż do znanej czy- 
większość Swego życia spędził na stki „prystorowskiej" w roku 1928

w ania organ izacji obrony Im perium , nrządaań di budynków  fabrycznych 
o WW AW auuu za rcądti h  mduskiego, a w ię c  oraz zakup wiiększej ilo śc i now ych
będi'**^szukała p,airt<i Kc>nffresu, 2 generałów hirndiu- maszyn. N ajw ększe inw estycje do- 

e '  skich w z ię ło  udzia ł w  te j kon fe ren. konano będą w  Chorzowskiej Fafcry.
c ji; W zię li on i czynny udz ia ł w  de- ce Lokom otyw  i  w  Starachow ickich
batach, ca ły  szereg <ch sugestii zosta. Zakładach Górniczych, 
ło w z ię tych  pod uwagę.

F a k ty  te  do dn ia dais ejszego n i­
gdzie
kazują, w  jak im  k ie run ku zamierzają 
pójść obecni p rzyw ódcy narodowe­
go  ruch u  h  mduskiego. Nowe państwo

Duże nakłady dokonane będą ró w -

y m m ,  wy.
ii Raciborzu.

W  przemyśle maszynowym
napotyka na szereg zmacanych tru d , widiz-aua jes t m odernizacja i  specja- 
ności a w ro g i stosunek H indusów. S bfcacja zakładów, uruchomicniie pro-; 
Muzułmanów jest jedną z trudnośc i dukc ji okrę tow ych maszyn parow ych 

czych, um iejętnie przez An- tnes-zym ©emenlowniczych, pap ern i- 
glię  wygryw am y. czych, dźw igów  e lektrycznych Ł ma-

CZY SYSTEM KAST ZOSTANIE szyn d la  Przemysłu chemicznego o- 
ZN IESION Y? ra® alćpszcnie istn ie jących typ ów

Pulikown k  angie lski, dowodzący. m?,szi'’n włókiiem nczych. W  roku  b  c- 
pułkiem , zaw iera jącym  Łompteni® in_ w zrośnie produkcja maszyn
duskie, ośw iadczył m i niedaw no: ^ ą ie z y c h  o  40 proc, ś uruchom i s'

był Zmarły przewodniczącym Za­
rządu Kasy Chorych i Związku 
Kas Chorych we Lwowie, w tym 
czasie budował wielkie sanato­
rium  przy uL Kurkowej we Lwo­
wie.

W ojna zastała Go we Lwowie, 
po umowie polsko radzieckiej 30 
iipca 1941 roku pracuje w Amba­
sadzie polskiej w Moskwie, gdzie 

Mając lat 20, wstępuje do partii prowadzi dział opieki nad ludno- 
roku 1902 i  pozostaje wierny ścią polską przebywającą w ZSRR 

partii, sztandarom czerwonym i  Z końcem grudnia 1941 roku —

walce i  pracy we Lwowie. 
Urodzony w Małcpolsce, syn

chłopa w Rzeszowskim, wcześnie 
poznał wszystkie trudności pię­
trzące się przed chłopem uciska, 
nym politycznie i  gospodarczo.

Już w gimnazjum "należy do taj 
nej organizacji uczniowskiej pod 
nazwą „Promieniści1' i  rozwija ży­
wą działalność.

„Dotychczas różn ice rcTgijme nią 
nie odbiły  się na spoistości pułku.—  
Dzisiaj sprawia wygląda inaczej, ta r-  

a  i  zgrzyty stale m ają m ejsce '1. N o- 
rząd stara się jednak pokonlać

wytwarzam1'® nowych uwzy®. 
Zjednoraemie Przemysłu Kołleraki©

go zw iększyć m a produkcję ko tłó w  o 
50 proc., a  dla zaspokojenia o lb rzy ­
miego znpotraebowainia przem ysłu

wszystkie przesz-kody. D a ł on dow ód chemicznego —  produkcje "aparatów  
odwagi, k tó ry  zadz iw ił znawców In -  chemicznych o 51.5 proc. D la  w yko - 
d ii.  Jednym poo ągini:ęc em  p ió ra  —  nania tego p lanu przeprowadzona 
zniósł on  wszysiikie ograniczenia* będze budow a now ych ha l fabrycz- 
dotyczące „ n  ©dotykalnych1’. nych ż bocznic kole jow ych, gazowną

na A ng licy  pragnęli) oraz uzupełnienie pa rku  maszynowe- 
przeprowadzić podobną reform ę, m - go. W  ram ach przem ysłu kotla rski© , 
gdy j-ednsjk m e odw aży li się na to, go pracować będą
gdyż re ta b ilita c ja  „n ied o tyka lnych " ' ‘ 
narusza system kast, k tó ry  od i

. 'ównież Nadod- 
rzaijskije Stocznie w e W roc ław .u, w  

e- k tó rych  będą przeprowadzone Misia­
ków  jest podstawą organ-izacji spo- lacje wodne, kainol.izacyjne, e k k tro -  
icoznej In d i i  i  równocześnie g łów ną techniczne i  parow e oraz odbudowa

k la s ie  ro b o tn ic z e j aż d o  o s ta tn ie j na żądan ie  gen. S iko rsk ie g o , ud a - postępu demokratycznego budynków  stoczni i  wyposażeni© je j

chwili życia. Jako działacz robot- je się do Londynu, gdzie z ramie- 
niczy i dziennikarz znany jest nia PPS zostaje członkiem Rady

kraju.
Niezależnie od tego, czy In d ie

r naaszy-ny, obrab iark i, urządzenia 
transportow e i  pochyln ie.

szerokim kołom robotniczego Lwo Narodowej, wykazując swoje d u - staną w ł°n ® ^Werium brytyjskie- jcrA,i,rf„
- go, ludzie dobrej w o li na  św iecie ca- n reuytywa z przed wojny 1914 roku. że zdolności w przewidywaniu 

W  wojnie 1914—1918 ranny —- kładu sił wojennych i  politycz-
traci prawą rękę i jest inwalidą, nych.
Z powstaniem pierwszej niopodle- Jest gorącym zwolennikiem naj 
głości w  roku 1918 rozpoczyna ży- ściślejszej współpracy całego obo- 
wą działalność polityczną i  zosta- zu sprzymierzonych wraz ze Zw. 
je przewodniczącym OKR — PPS Radzieckim.
we Lwowie, piastuje to stanowi- Po  stworzeniu Tymczasowego 
sko aż do roku 1936. Po krw a- Rządu Jedności Narodowej, de- 
wych wypadkach, jakie m iały klaruje gotowość natychmiastowe 
miejsce na pogrzebie — o-rganizo- go powrotu do kra ju  i w pierw- 
wanym przez PPS i Związki Zaw., szej kolejce samolotem przyleciał 
zastrzelonego przez policję bezro- do Warszawy dnia 11 sierpnia 
botnego robotnika budowlanego 1945 roku.
Kozaka, zostdł ze stanowiska tego W  wyborach do Sejmu 19. 1. 46 

; usunięty przez ówczesne kierów- otrzymuje mandat poselski, który 
{ nictwo CKW P P S . n i e  danem Mu było piastować.

inw estycje
łym  życzą powodzenia w ie lk iem u  planu je się w  przemyśle budow y 
przeobrażeniu m oralnem u i  p o i tycz- ciężkich kon s trukc ji sta low ych w
nemu, rozgrywającem u się w  In ­
diach, miając nadzieję, że rozbudzo­
na świadomość mas s tw orzy  w  In ­
diach bastion dem okracji w  A z ji.

(K . Szczerba)

przemyśle m eb li sta low ych ii okuć 
budow lanych oraz w  N aukow ych 
In sty tu tach Badawczych przemysłu 
metalowego.

nowiny
literale
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H re c ry  crefecwe
ZW, ZAW, JEGO KRÓLEWSKIEJ 

MOŚCI
Służba angielskiej rodzlng królewskiej 

zorganizowała się to związek zawodowy.
Z 260 królewskich służących Pałacu 
Buckingham — 256 przystąpiło do 
Związku. Członkowie Związku żądają 
i8-godzinnego tygodnia pracy (z okazji 
uroczystości państwowych pracują czę­
sto do północy) oraz podwyżki plac dla 
nowowstepujących do służby.

Oprócz pałacu Buckingham związki 
zawodowe królewskich służących zosla- 
ją zorganizowane w Zamku Windsor- 
skim, Pałacu SI. James i Marlborough 
(rezydencji królowej Mary). Wszelkie 
spory, wyniknąć mogące miedzy nowo- 
zorganizowanymi a przedstawicielem 
króla dyskutowane będą na zebraniach, 
którym przewodniczyć będzie jeden 
przedstawiciel służących w niebieskich 
liberiach (starszych) i  jeden przedstawi­
ciel służących w  czerwonych liberiach 
(młodszych). Związkowi oddano do dy­
spozycji jeden z pokoi pałacowych na 
ewentualne zebrania i obrady.

GRYPA SZALEJE
Lekarze amerykańscy są bardzo czuj­

ni, jeżeli chodzi o grypę- Wynieśli oni, 
z pierwszej wojny ówiatowej smutne 
doSwładczerda, których wolą nie pow­
tarzać. Po pierwszej wojnie światowej 
epidemia grypy zabiła w Stanach Zjed­
noczonych w  ciąg uczterech miesięcy 
pól miliona osób. W obawie przed nową 
powojenną epidemią grypy zastosowano 
w Stanach Zjednoczonych szczepionkę, 
wypróbowaną na armii, która jest już 
dzii dostępna także dla ludności cywil­
nej. Szczepionka ta działa ochronnie, 
skutecznie to trzech wypadkach na czte­
ry. Szczepienia przeciw grypie zastoso­
wano przede wszystkim  na uniwcrsyte- 
l^ h .  J

Szczepionkę tę produkuje się, hodu­
jąc wirusy grypy na kurzych jajach, po­
czym  wirus taki zoslaje unieszkodliwio­
ny. Martwy wirus, zaszczepiony pod­
skórnie, powoduje wytworzenie się 
przeciwciał w  organiźmie. Jest to jednak 
tytko trodek pro/ilaklyczny. Szczepion­
ka nie pomaga zastosowana już po uka­
zaniu się objawów choroby.

( W )

N O W I N Y
LITERACKIE

Za kulisami kryzysu węglowego  
w Wielkiej Brytanii

.Kryzysu -węglowego, k tó ryb y  zde. 
zorgaoiizował nasz przem ysł, n ie  bę­
dzie'* —  ośw iadczył w  Iz b ę  Gmim 
24 październ ika 1946 r .  S h inw e ll, b ry  
tyjskż mtoiister P a liw a  j  E nerg ii.

Tenże sam m in is te r zarządził 7 lu­
tego 1947 r .  przerw® w  dostawach 
elefctryoznoścŁ d la  w  ęksaości fabrylc 
oko l c  Londynu i  także dalszych p ro ­
w in c ji oraz ogólne w yłączenie prądu 
przez 5 godzin dziennie. Sytuacjla ta, 
n iewytłum aczalna w  k ra ju , będącym 
w czoraj jeszcze potężnym  producen­
tem j  eksporterem  w ęgla, może być 
uważana za katastro fę narodową — 
gdyż paraliżu je przem ysł ,} skazuje 
□a bezrobocie przeszło 2,5 m iliona 
pracow ników. N ic  w ię c  dziwnego, że 
staSa się przyczyną skoncentrowane­
go ataku n ie ty lko  opozycji parlam en­
tarnej, lecz także ludności, skierow a­
nego przeciw ko osobie Shinwellla o- 
raz  całego rządu.

RZĄD N IE  U PR ZE D Z IŁ  
LU DNOŚCI

sym ptomy kryzysu  węg­
lowego ukazują się już  w  okolicach 
Bożego Narodzenia, gdy to  powstaja 
groźba urn eruchomicnila zakładów 
Austina, co pociągnęłoby za sobą bez 
robocie 12.000 rob otn ików . Rząd zdo 
ła ł jednak w ted y  opanować zytńmcję. 
Zarzuca się Sliinw eH owi, że miano 
tego ostrzeżenia, n o  p o tra f ił on zdo­
być się na  wydnnię w ted y  szeregu 
w praw dzie niepopu larnych, lecz ko­
niecznych zarządzeń, czekając Bż do 
20 s tyczn ia z w prowadzeniem  w  ży­
cie taw . p lanu C r pps‘a, ograniczają­
cego o  50 proc, przydztfały węgla dla 
wszystkich konsum entów przemysło­
w ych, a o 20 proc, d la  przem ysłu ine 

i talowego. N aw et „D a ily  H erald44 —  
"o rga n Labour F a rty , stw ierdza, że 

rząd po pe łn ił kard yna ln y  błąd, me 
uprzedzając szczerze ludności o gro­
żącym k ra jo w i kryzys c.

ARGUMENTY S H IN W ELL‘A 
N IE  TR AFIAJĄ DO PRZEKONANIA 

Shiinwołl przynnaje, że sytuacjla 
węglowa by ła  kry tyczną  ju ż  w  po­
czątkach sim y, lecz stw ierdza, że b y ­
ła  ona wyłączn ie dsieds-ctwera, za 
któ re  odpowiedzialność przypada w  
dużej m ierze konserwatystom. 

Faktem  jest, że od 1910 ro ku  b ry ­

ty js k i przem ysł w ęg low y c h y li się 
ku  upadkow i, ta w  okresie tym  rzą­
dy zna jdow ały się przecież w  rę ­
kach konserw atystów , prócz ktlJ-ąi- 
m iesięcznycli w y ją tkó w  w  1924, 1929 
i  1945 roku .

W ie lka  B ry ta n ia  znalazła się w  o- 
blśozu zim y, posiadając na składach 
11 m ilio n ó w  to n  węglia, a w ię c  o 3 
mifcony m n ej n iż  w  1945 roku. Zda­
ją c  sobitt p ierwszorzędnie sprawę z 
niebezpieczeństwa grożącego, Shin- 
w e ll z w ró c ił s ę  do  przemysłowców 
z prośbą o dobrowolne zmniejszenie 
konsnmcj.i w ęg la o 10 proc.

R egularny w zrost w ydobycia , o- 
golna popraw ił sy tuac ji na ryn ku  rę­
k i roboczej upow ażnia ł do sądzenia, 
i ż  drogą dobrow o lnych ograniczeń 
uda się przebrnąć przez najcięższy 
okres z im owy. Tytncztasrm z jednej 
strony nagły w zrost koaisumcji, bę­
dący na tu ra lnym  w yn ik iem  ożyw ie­
nia przemysłowego ora® z drugie j 
s tron y d ługotrw a ła fa lia ®'mna zmu­
s iły  do wprow adzania w  życie planu 
Gripps'a, k tó ry  zapewne w ys ta rczy ł­
b y  do opanowania sytuacji, gdiyby 
n ie  gw ałtow ne opady śnieżne, k tó ro  
zaham owały transpo rty  z w ęglem  i  
częstokroć un e m o ż liw iły  górnikom  
udanie się do pracy, co s ta ło się 
przyczyną spadku w ydobycia w  ohw j 
i i ,  gdy np . na skutek m rozów  zapo­
trzebowanie tygodniow e centrial ele­
ktrycznych skacze z 540.009 ton. na 
720.000 lu n . '

Jest zrozumiałym , że W ie lka  B ry ­
tania, k ra j charakterystyczny k lim a ­
tu  um iarkowanego, m a duże trud no­
śc i ze zwalczaniem nieznanych sebie 
m rozów i  śniażyc. T ym  niem niej !ar- 
giHBtntacja Sh inw ella spotkała się z 
w rogim  i  iron icznym  przyjęciem . — 
„D o b ry  strateg, jak im  po w in ien  być 
b ry ty js k i m in is te r —  stw ierdza „Ti. 
mes" —  m usi m ieć w  kieszeni p la ny  
dostosowane do .wszystkich w y b ry ­
ków  kliauatu“ .

RZĄD I  NARÓD W  W ALCE 
Z KRYZYSEM

Rząd Labour P a rty  n ie  ogran iczył 
się ty lk o  do od p ie ra na  ataków , ale 
w yda ł szereg zarządzeń, m ających 
na celu przezwyciężenie kryzysu 
przez dalsze ograniczenia konsum eji.

U tw orzony został Komitety któ re­
mu przewodniczy Attlc© » złożony z 
m in is trów  Pa liw a, Pracy, Finansów 
L  T ransportu oraz ® przedstaw icie li 
Centralnego Zarządu Węglowego, E- 
łektryeznetgo 4 Kolejowego Komitetu 
Wykonawczego. Kom ite t ów , odgry­
wając ro lę  Sztabu Głównego a rm '' 
walczącej na fron c ie  w ęg low ym , w y 
daje pra w ie  codzienni© kom unikaty, 
utrzym ane w  s ty lu  w ojskow ym  j. in ­
formując© ludność k ra ju  o  sytuacji;.

Zresatą A ttłee da ł p iękny przykład 
godności narodow ej, odmawiając 
przyjęcia 50—75 s ta tków  naładowa­
nych węglem  d la  kon tynen tu euro­
pejskiego, a  ofia row anych przez pre­
zydenta Trum ana. „P otrze by Eu ropy 
— ośw iadczył A ttlee —  są co iw j- 
m niej ró w n ie  p ilne, co  ® nasze'4.

Ludność u d z ie liła  rząd ow i całegr 
swego poparcia —  gó rn icy  pracu j; 
w  niedzielę fc udają się do pracy mi- 
mo dużych trudności' tran spo rt owych 
Są o n i zresztą popierana prze® swój 
Zw iązek Zaw odowy, k tó rego sekre­
ta rz  generalny, A r th u r  H orne r, o- 
św iadczył, ża miano pew nych niedo­
ciągnięć S h inw ell nadal ma ca łko w i­
te zaufanie górnika bryty jskiego.

ZAW IED ZIO N E N AD ZIEJE 
KONSERWATYSTÓW

Pewnym  jest, że konserwatyści w 
skrytości ducha l ic z y li na zaprosze­
nie ic h  do udzia łu w  rządzi© koałS- 
cy jnym . Nadzieje swra opiera® nńe 
ty lk o  na trudnościach ekonom icz­
nych i  finansow ych, z ja k im i bo ry ­
kać s'ę m usi rząd p . Attlee, ale ta k ­
że not ewentualnym  rozłam ie w ew ­
ną trz  Labour Party.

Dziś jest już  w łaśc iw ie  pewnym,.. 
że konserw atyści naw ied li się. AŁt-J 
lee n.ie przejawiła najmniejszej ocfao-| 
ty  pozbyw ania się Shinw ella, a tyrni- 
bardziej przeprowadzenia zm ian w  
łon ie  rządu. P rzedstawić ełe k lasy ro  
botn iczej ośw iadczyli publiczn ie , że 
C hu rch ill jest osobiści© odpowi edzią! 
n y  iza upadek przemysłu węglowego 
spowodowany przyw róceniem  goto 
s landartu w  1924 roku.

A  dziś bez po pa rea  klasy robotni­
czej, a  w  pie rw szym  rzędzie górni­
ków , żaden rząd ni© utrzymałby 6te 
w  W ie lk ie j Brytaniii, T . Rab.

POETA GNĘBIONEGO LUDU

Taras Szewczenko i Polacy
Weszło w  zwyczaj u polskich publi­

cystów z obozu narodowego traktować 
Tarasa Szewczenkę jako nieprzejedna­
nego wroga Polaków. Wyolbrzymiano 
jego patriotyzm ukraiński i  wmawiano 
w społeczeństwo polskie, że wielki poe­
ta spokrewniony jest duchowo z haj­
damackimi przywódcami rzezi humań- 
skiej, albowiem tak samo, jak oni, 
nawołuje do wytępienia żywiołu pol­
skiego na Ukrainie.

Ue było prawdy w tych zarzutach, 
które podniosła przeciwko Szewczence 
publicystyka reakcyjna?

Szewczenko' urodził się w roku 1814, 
a zmarł w roku 1861. Żył więc i pisał 
w czasach, kiedy wszyscy pisarze sło­
wiańscy byli w mniejszym lub więk­
szym stopniu narodowcami. Czy moż 
na się wobec tego dziwić, że był naro­
dowcem również Szewczenko? Jest to 
zjawisko zupełnie normalne w owych 
czasach i należy raczej podziwiać, że 
poeta ukraiński nie wykroczył poza 
ramy patriotyzmu i nie stał się pospo­
litym szowinistą, jak niejeden ze współ­
czesnych pisarzy słowiańskich. Bo w 
iwietle najnowszych badań archiwal­
iach nie ulega dziś najmniejszej .wąt­

pliwości ie Szewczenko, w odróżnieniu 
od wielu innych działaczy ukraińskich, 
zwłaszcza galicyjskich, jadem ssrowinó- 
mu zarażony nie był.

Autor „Robotnicy" miał przekonania 
lewicowe, i jeżeli walczył z polskimi 
panami to tylko dlatego, że widział w 
nich takich samych cieraiężycieli chłopa 
ukraińskiego, jak i w obszarnikach ro­
syjskich.

Dobrze zdawał sobie z tego sprawę 
rząd carski, który potraktował Szew- 
czenkę — narówui zo współczesnymi 
mu „Pietraszcwoami" — jako niebez­
piecznego rewolucjonistę i, nie mając 
w stosunku do niego niezbitych dowo­
dów obciążających, nic zesłał na ka­
torgi, lecz izolował go w orenburskiin 
batalionie karnym, gdzie poeta ukraiń­
ski zmarnował dziesięć najlepszych lat 
swego życia (1847—1857).

,W Orenburgu właśnie ujawniło się 
w sposób nie budzący wątpliwości, ic 
Szewczenko nie jest „polakożercą44, 
gdyż zawiązał serdeczne stosunki przy­
jacielskie z szeregiem zesłańców — Po­
laków. Było to tym łatwiejsze, że poe­
ta ukraiński doskonale władał języ­
kiem polskim, czytał utwory, pisarzy

polskich i chętnie mówił po polsku.
W tym okresie zetknął się Szewczen­

ko z Polakiem -— zesłańcem Edwardem 
Żeligowskim (ur. 1820, zm. 1864), któ­
ry używał pseudonimu literackiego An­
toni Sowa i był już wówczas znauym 
poetą — demokratą.

Mając wspólne zainteresowania i  bar­
dzo zbliżone przekonania społeczno- 
polityczne, polski i ukraiński poeta 
serdecznie się zaprzyjaźnili i  wzajem­
nie sobie umilali ciężkie chwile wygna-

Dla upamiętnienia wspólnych przeżyć 
Żeligowski — Sowa, poświęcił przyja­
cielowi wiersz, zatytułowany „Do bra­
ta —  Tar asa Szewczenki", wpisując go 
do notatnika literackiego poety ukraiń­
skiego. Pod datą Szewczenko zanoto­
wał: „Dziś widziałem się z Antonim So­
wą, który poświęcił rai piękny wiersz'4.

Synu ludu, wodzu ludu,
Szlak męczeński twój — wspaniały.
Laur uświetnia twoje trudy,
Jak twa pieśń, tyś jasny cały.
Lud dwa wieńce chwały da ci,
Oba piękne, ale krwawe —
Tyś pracował nie dla sławy,
A dla swych gnębionych braci...
Pozytywny stosunek posty — patrioty 

poskiego do poety — patrioty ukraiń­
skiego występuje tu w formie, ■ która 
Wyklucza możliwość hajdamackiego.

„polakożerstwa44 w utworach i  działal­
ności politycznej Szewczenki. Zresztą 
mówią o tym i inne fakty z okresu przy­
jaźni orenburskiej obu poetów.

Pod wpływem Żeligwskiego-Souy 
Szewczenko zapozna się wszechstron­
nie z utworami romantyków polskich 
i rozczytywał się w poezjach Mickiewi­
cza, zachwycając się „Dziadami", które 
były jego ulubionym utworem.

Żeligowski-Sowa uie był jednym wy­
bitnym Polakiem, z którym Szewczenko 
utrzymywał stosunki przyjacielskie.

W papierach jego są ślady, że kores­
pondował z Zygmuntem Sierakowskim 
(zm. 1873 r.), naczelnym wodzem po­
wstania styczniowego na Litwie i Żmu­
dzi, straconym przez rząd carski w .Wil-

Dziś, gdy więzy przyjaźni między na­
rodami słowiańskimi zacieśniają się co­
raz bardziej, godzi się przypomnieć o- 
pinii polskiej, że wielki poeta ukraiń­
ski niesłusznie był krzywdzony.

Reakcja polska nie inogla przebaczyć 
Szewczence jego lewicowych przekonań, 
godzących w interesy polskich magna­
tów kresowych, lecz zgodnych ze spra­
wiedliwością społeczną.

Polska demokratyczna może śmiał© 
uważać Tarasa Szewczenkę za przyja­
ciela ludu polskiego.

JKIodzinuerz X c& «
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Polacy z k ra ju  i zagranicy 
w zgodnym akordzie

Podawaliśmy kilka dni temu jak 
rokim echem odbiła się prowadzona 
przez P. Z. Z. akcja zbierania podpi­
sów na rzecz ostatecznego zawarcia 
traktatu pokojowego w Warszawie.

Województwa ubiegają s it o pierw­
szeństwo. . W  wielu miastach odbywają 
sit masowe zebrania na których po po- 
wzitciu odpowiednich rezolucyj obecni 
kładą swe podpisy setkami i tysiąca­
mi. Coraz cztstsze są wypadki, że mie­
szkańcy poszczególnych domów a na­
wet mieszkań sporządzają własne listy, 
dając tym dowód pełnego zrozumienia 
i docenienia zainicjowanej przez P. Z. 
Z. akcji.

Trzeba podkreślić z prawdziwym za­
dowoleniem, że od kilku dni poczyna­
ją napływać coraz liczniej deklaracje 
od Polaków z zagranicy.

Pierwsze miejsce zajmują tu — rzecz 
charakterystyczna — szkoły polskie 
przede wszystkim z terenu Francji. Po­

Z ł y d a  P o r t i i

Z Miechowa donoszą..
W dniu 9 marca odbył się 

chowie Powiaiowy Zjazd Delegatów 
PPS. Z ramienia WK w Zjeździe brałi 
udział: tow. Kajtoch Eugeniusz, zast 
kierownika Wydziału Polit.-Propag. i 
tow. Wróbel kierownik Wydziału Wiej­
skiego.

Zjazd otworzył Przew. PK tow. Sro­
ka witając przybyłych przedstawicieli 
WK i 70 delegatów reprezentujących 
wszystkie gminy pow. miechowskiego. 
Następnie ustępujący Zarząd złożył 
sprawozdania organ.zacyjne (tow. Sro­
ka i. tow. sekr. Gwóźdź) i kasowe (tow. 
dyr. Wolniak).

Następnie referaty polityczne, gospo­
darcze i organizacyjne wygłosili przed­
stawiciele WK tow. Kajtoch i tow. Wró­
bel. Po sprawozdaniach i  referatach

W ub. niedzielę odbył się Zjazd Po­
wiatowego Komitetu PPS w Żywcu. Z 
ramienia WK w zjeździe brał udział 
przew. O. K. Z. Z. w Krakowie tow, 
poseł Kowalczyk. Na zjazd przybyło 70 
delegatów.

Zjazd zagaił przew. PK tow. Midor, 
powołując do prezydium tow. Bucatę 
Stanisława, mgr. Hołowińskiego, Komu- 
nicckiego, Pellera, Sapetę, Szczotkę 1 
Mrozika. Imieniem usiępującego ząrza- 
du składali sprawozdan.e tow. Midor, 
Szymik i Frydrych.

Z kolei tow. poseł Kowalczyk wy-

Zjazd delegatów w Żywcu

Ka sztandar MK PPS
(Ki W dniu wczorajszym Komitet 

Dzieluicowy Zwierzyniec wpłacił na łań­
cuch sztandarowy 3.420, zł., Komitet 
przy „Muraculum" 745 zł., Komitet fa­
bryczny przy f-mie „Suchard*1 przeka­
zał 10.790 zł. (w tym 7.000 zł. od Ko­
mitetu fabrycznego, a 3.790 zł. ze skła­
dek członków Komitetu), Komitet przy 
l mie „Zieleniewski" złożył 1.000 zł.

Wszystkie te Komitety wzywają Ko­
ni flety dzielnicowe i fabryczne, które 
pobrały listy składek, do przekazania

Komitet Dzielnicowy OM TUR — Wo­
la Duchacka złożył 200 zł., wzywając 
Wojewódzki i Miejski Komitet OM TUR 
oraz stary TUK.

Wezwana przez tow, Kauckiego R. 
tow. Wójtowicz Irena wpłaca 100 zł.„ 
wzywając tow. tow. Marzec Jadwigę 
i Hrubów^ę Anielę. Na wezwanie tow. 
Lewickiej, tow. Utzigowa Stanisława 
wpłaca 100 zł. 1 wzywa tow. tow. Mi­
chalską Krystynę, Boniuch Józefę i prof. 
Fiiasiewicza Witolda.

Tow. Standa Maria składając 100 zł., 
wzywa tow. tow. Dziamską M., Korczu 
Stanisława, Skorut Manę.

parte podpisami uchwały zredagowane 
przez samych uczniów stawiają w pifk- 
nym świetle naszą emigracyjną mło­
dzież, która w witkszości wypadków 
nigdy Polski nie widziała a jednak tak 
żywo i z  gorącą miłością zajmuje sit 
sprawami swej dalekiej Ojczyzny.

Młodzi Polacy z Krajul łłierzcie 
przykład z koleżanek i kolegów prze­
bywających na obczyźnie. Pokażcie, że 
i Was, w większym jeszcze stopniu ob­
chodzą zagadnienia odrodzonej Polski.

Nadsyłajcie rezolucje z podpisami do 
Zarządu Głównego P. Z. Z. Poznań ul. 
Chełmońskiego 2.

UWAGA. Polski Związek Zachodni 
jeszcze raz uprasza, by wszyscy podpi­
sywali s it osobiście. Upoważnianie dy­
rekcji, zarządów, rad załogowych, spe­
cjalnie wyłonionych komisji itp. do skła 
dania podpisów w imieniu mniejszych 
czy' większych grup nie zgadza się z 
istotnymi założeniami aięcji.

Wkońcu przystąpiono do wyborn 
nowych władz Komitetu. W wyniku 
głosowania do Komitetu Walne Zebranie 
wybrało towarzyszy:, Kaczmarczyka 
Andrzeja, Srokę Stanisława, Gwoździa 
Antoniego, Zurka Bonifacego, Lakom- 
skiego Józefa, Majewskiego, Zdecblika 
Jana, Laskowskiego Stan.sława, Palu­
cha Stanisława, Dziuba Jana, i Czekaja 
Mieczysława. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano: Wolniaka Stefana, Zawartkó- 
wną Irenę i Sarneckiego Stanisława. — 
Przewodniczył na zjeździe Iow. Durczak. 
Na zakończenie odśpiewano „Czerwo­
ny sztandar**.

glosił referat polityczno - gospodarczy. 
Następnie wywiązała się ożywiona dy­
skusja. Zjazd powoiał następujący no-/ 
wy zarząd Pow. Komitetu: Tow. Midor, 
jako przew., tow. Peller i Bucała jako 
wiceprzew., tow. Szymik 1. sekretarz i 
jako członkowie zarządu: tow. tow. 
Fediuk, Bentkowski Jan, Piątek Karol, 
Milewski Stefan, mgr. Hoiowmski, Szy­
mik Władysław i Dura Jan. Komisja 
rewizyjna: Szczotka Franciszek, Sapo- 
ta Andrzej i Sapeta St.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda- 
ru~‘ zakończono Zjazd.

Tow. Brockową wpłaca 200 zł. na we­
zwanie tow. Bigosiuskiego.

Tow. Palczewski Kazimierz złożył 100 
zł. na wezwanie tow. Rutki i wzywa 
tow. Bąrusia S t

Tow. Masłowska Stefania na wezwa­
nie tow. Rysiówny składa 100 zł. i wzy­
wa tow. tow. Wuwrzykowską-G., Ciołek 
J. oraz Iwaniak H.

Tow. Radniacher wpłacił 200 zł. 
i wzywa tow. tow. Masłowskiego i Trai- 
skosia z Rakowic.

Tow. Dycjan Józef składając 100 zł., 
wzywa tow. tow. Bideeką A., Rumińską 
St. i Sumień St

Tow. Kowalczykówa Anna wezwana 
przez tow. M. Puzio złożyła 200 zł. 
i wzywa tow. tow. Stachównę Kr., Ju- 
mińską N., Kubicką A., oraz tow. Ro­
gozińskiego Romana.

Tow. Per Jan wpłacił 100 zł„ wzy­
wając z MKE tow. tow. Szostę Fr., 
Szeodę St, Płatka P„ Kluskę M., Ban- 
durskiego A„ Rysia T-, Jędrzejowskie­
go, Żuamirowskicgo, Droźdżewicza i 
.Wiśniewskiego.

Tow. Laszczyk Marian Wpłaca 300 
zl. i wzywa równocześnie aktywistów
z MK PPS

Sędziowie popularyzują prawo i
(JS). Staraniem Kom tetu Popula- 

ryzucj Prawa w  Jarosławiu odbył 
s.ę odczyt sęd&ego mgr. Jana Gra- 
bowsik.ego p. t. „AnuKst.a uchwalona 
prze® Sejm Ustawodawczy".

Prelegent aapoanał luźn ie zebra­
nych siucbaczy z postanow-x<nlam u- 
chwalonej przez Sejm św.eżo ustawy 
amnestyjnej. W  ramach tej surnej ak­
cje uśw.adium.ającej ludność Jarosła­
w a  o najbardz ej aiktualnych zagad- 
neniach prawnych oouyły s ę w sali 
Sądu w  Jarosław.u ooiozyty: prezesa 
Sąuu Okręgowego z Przemyśla dr Ja­
na Proehazki „O praw.e spadko­
wym" oraz k-erow aka Sądu gredz- 
k.ego dr. Francszka \voleiiskiego 
„O praw  e  rodz.unym’*.

Odroczenie rozprawy
(Sj W dniu wczorajszym w 0-tym dniu 

procesu bandy „Ognia* przewodniczący 
oświadczył, iż wobec tego, że badania 
psychologiczne oskarżonych Przybyl­
skiego i Małka nie zostały ukończone, 
gdyż mają oni pozostać przez kilka dni 
pod obserwacją biegłych psychiatrów, 
Sąd postanowił rozprawę przerwać do 
dnia 18 marca godz. U rano.

• Po skończeniu badań psychiatrycz­
nych odbędzie się dalszy ciąg postępo-

~ wania dowodowego.

Komunikat
Wydział Kultury i Oświaty OKZZ w 

Krakowie zawiadamia, że wykład prof. 
Wolskiego Jana z zakresu Studium 
Spółdzielczego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w dniu 12 marca br. nie odbę­
dzie się z powodu służbowego wyjazdu 
profesora do Warszawy.

Dziś wręczenie nagród 
wojewódzkich

(Bg). W  da. u dz.sejszym o godz. 
17-ó.j o-dtoęda.e s-ę w ni eszuian. u w w . 
wojewouy ar Pascnkiew.cza uroczy­
ste wręczicin.e aorucznycn nagród 
wojewouzk ch —  puiol.ęysiyczaej, ar. 
ch. lekton.oz&ej, oraz kwartainej: 1 -  
teraoŁej, niuzyozocj j, plastycznej.

Nagrouy zostaną wręczone Hun- 
n:e Malewskiej za je j dz ułalność na 
polu Lierack.ni. Hanna e nudząej-C y- 
b.sowej za pracę na terenu; p-ustyki, 
Zygmuntowi taycielsu-ewu za uza- 
laiaosć muzyozną. prof. A. Szyszko- 
Bohuszów, zą prucę na teren e ar- 
ch.teatury, jaoow.u Szczepanss.emu, 
rewaikiorowi Dzenndka Pousku-gj, je .  
rżeniu Turowjczowt, reuakiorow. T y . 
gounilaa Powszechnego.

Uroczystość połączona będizfe z 
traoycyjńą lampaą w  .na.

Szkoią się kadry przyszłych 
iachowcow

(JS). W  Jarosiaw-u powstaje szko­
lą Przysposobiona Przemysłowego 
Kształcąca unouych kanoyuasów na 
przyszaych eitiscrotecnn'ao w. meta­
lowców, górniKow. huun.Kow", włók-

* marzy, siomiray j ’ imnycn pracowni­
ków iaoryczaiych.

Do szKoiy przyjmuje się kandyda­
tów w  w.eku od la— i9  lat, oraz s .a -  
dyduiki w w eku od 15—20 lat. Nau­
ka jest zopeła.e oezipłanna, nauto ucz­
ni, owie otrzymują ndzipiatne Utrzyma- 
n.e, ubrao,© i  o.el.izwę, a po trzech 
m es ącacn nauki staiy dodatek mie­
sięczny w gotowce po 3(10 zł.

Absolwenci po 1—2 jatach nauki 
mają zapewnioną pracę w przemysie. 
a najlepsi, spośrou ucau.ów skierowa­
ni zostaną do i-ceow zawodowymi. 
W psy przyjmuje pow ałow y oduz.ał 
Zw..ązku W alki Młodych w  Jarosła­
wiu przy ul. Grunwaldzkiej 14.

Na rzecz rodzin po ofiarach teroru
(K) W ubiegłą niedzielę odbył się 

sali kinoteatru „Świt** koncert Filhar­
monii Krakowskiej pod dyrekcją W. 
Bierdiajewa. Było to powtórzenie lX-tej 
Symfonii Beclhovena przy udziale wy­
bitnych solistów i chóru.

Powtórzenie tego koucertu nie było 
dziełem przypadku. Dzięki inicjatywie 
tow. Władysława Dzierwy wiceprzewod­
niczącego OKZZ i przewodniczącego Ko­
mitetu Pomocy Rodzinom Ofiar zamor­
dowanych przez bandy terrorystyczne 
w czasie wyborów oraz dz.ęki głębokie­
mu poczuciu obywatelskiemu zespołu 
iustrumeiitalnego, wokalnego i  kierow­

K e ? w « n t f c g f y  Partyjne
Dnia 14 brn., tj. w piątek o gody. 

18-tej po południu w biurze MK 
PPS odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Uuiudowamia Sztandaru dla 
MK PF13. Obecność wszystkich 
członków sekcji obowiązkowa.

Komitet Dzielnicowy PPS Kra­
ków — śródmieście zwołuje kon­
ferencję wszystkich Przewodnik 
cych, Zastępców, Sekretarzy i tóker. 
bników Komitetów PPS, b .ur i in- 
si.yi.ucyj na terenie m. Krakowa.

Konferencja odbędzie się w ur. ;j 
13. i i i .  1947 godz. 18 w sali ko; - 
ferencyjnej Nr. 16 1. p. Dom P i J  
w Rynku Głównym L. 30.

Obecność i  pur.kuałność — oba. 
wiązkowa.

Przewodniczący:
(—) Dr Różański J. 

Sekretarz:
(—) Towpasz W.

UWAGA KOBIETY 
Referat Kobiecy WK PPS zawiń, 

damia, że Zwyczajne Zebranie Ak­
tywów Kobiecych odbędzie się 
dnia 13 marca 1947 o godz. 17-tej 
w saii Nr. 16, Rynek Główny 30.

Wszystkie Komitety dzielnicowe 
i fabryczne są obowiązane wysłać 
po dwie delegatki.

Kier. Rei. Kobiecego WK PPS 
(—) B. Goląoowa

W środę 12 m arca o godz. 17-tej 
odbędzie się w saii wykładowej 
Pres n r. 16, Rynek Główny 30, od. 
czyt inspektorki pracy Zuzanny 
Ćwiklińskiej p. L „Ustawodawstwo 
Ochronne pracy kobiet". — Wstęp 
wolny.

W  piątek dnia 14 m arca 19 4i r. 
o gouz. 17-tej odbędzie się walne 
ze oranie członków i  sympatyków 
PPS w dzielnicy Grzegorzki-Dąbie, 
Wstęp za okazaniem legitymacji 
partyjnej. Zarząd prosi o punktu.- 
aine przybycie uo własnego lokalu 
przy ul. K otarskiej 2.

Porządek dzienny:
1) odczytanie protokołu z ostat­

niego zebrania,
2) sprawozdanie kasowe i  organi­

zacyjne,
3) reierat, polityczny,
4) wybór nowego zarządu, 
a) dyskusja i  wnioski.

Miejski Komiet PPS zawiada­
mia, że wykupił bilety do Miej, 
skiego Teatru na sztukę Moliera 
„Chory z urojenia" na dzień 15 bm. 
godz. 15 po poi. oraz na operetkę 
„H rabina Marica“ n a  dzień 18 bm.

Bilety do nabycia w pokoju Nr. 
11 I  p.

nictwa Filharmonii Krakowskiej całko­
wity dochód z tego koncertu przezna­
czony został na rzecz ofiar terroru przed 
wyborczego.

W pełni zrozumienia i wdzięczności za 
szlachetną pomoc. Komitet składa wy­
razy serdecznej wdzięczności dyrektoro­
wi Państwowej Filharmonii w Krako­
wie ob. Maklakiewiczowi, prof. W. Bier­
diajewowi, kierownikowi Krzemieńskie- 
tnu oraz całemu zespołowi Filharmonii 
za wykonanie IX śymofonii Beethovena 
na rzecz rodzin tych, co zginęli w wal­
ce o Polskę demokratyczną.
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Sytuac;a powodziowa pod Jarosławiem
(Telefonem od wl. korespondenta)
(JS) Sytuacja a a  Sanie między Jaro­

sławiem a Przemyślem jest nadal gro­
źna. Na przestrzeni 19 km  nagromadziły 
się masy lodu z pierwszej odwilży, któ- Komitet Przeciwpowodziowy, na czele 
ry po ponownym przymrozku nie rusza którego stoi kierownik Państw. Żarz.

wany został po wysadzeniu poprzednie 
go w czasie odwrotu Niemców.

Akcję przeciwpowodziową na terenie 
źna. Na przestrzeni 19 km  nagromadziły powiatu Jarosławskiego prowadzi Pow.

z miejsca. Minowanie jest na razie bez­
skuteczne. Istnieje 75’Z* obawa zniszcze­
nia mostu na Sanie pod Jarosławiem 
W razie ruszenia tego lodu. Most ten 
drewniany (ok. 200 m  długości) odbudo-

Pierwsza grupa zwolnionych 
opuściła więzienie w Wiśniczu

W dniu 6. III. br. rozpoczęto uwal- 
niaińe Objętych amnestią więźniów z 
więzienia karnego w Wiśniczu.

Pierwsza opuściła zakład karny gru­
pa złożona z 45 osób.

Zwolnieni zostali zaopatrzeni na dro­
gę w ubrania, żywność, pieniądze i bez­
płatne bilety kolejowe udzielone im 
przez Rząd Polski.

W uroczystym zwolnieniu pierwszej 
grupy wzięli udział Starosta Powiato­
wy Antoni Wolff, poseł niemi bocheń­
skiej tow. Stanisław 2arek, delegat Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
i naczelnik więzienia ob. Sewer.

Lekarze dla zakładów pracy
Z tecjaiywy Miin. Zdrowia. Wy­

da a ł Lekarski U. J. zorganizował w  
Kraików© kursy z kl.u iki chorób 
warstw pracowniczych dla lekarzy 
czynnych w administracji Państwo­
w e j. Przemyśle i Ubezp. Społecznej, 
Zgio&to s ę  156 lekarzy. Przyjęto na 
kurs 86 lekarzy.

Otwiaro-a kursu dokonał Daekain 
Wyoz.ału Lekarskiego prof. Gla-lzel 
z ram iena zaś M m . Zdrowia Docent 
u , J. dr. M.iszeck., Otwarć e kursu 
odbyło siię w onecności wojewody 
krakow. tow. dr. K . Pasenk.ewicza, 
wicewojewody mgr. Kuh.ńskŁtgo o-

Z Pogotowia Ratunkowego
DOZORCY —  WASZA W INA!

(S). W dalszym cągu na ulicach 
Krakowa wskutek źle utrzymanych 
choan-IŁów i  jeaira ,  przechodnie u- 
padając, doznają mu>.ejszych lub 
w.ęksżych obrażeń. Wczoraj oężk e- 
mu stłuczeniu rę&i z  pow.kłanym zła- 
nzan itm kości uległa podczas upadku 
na ul-cy Slefama ZJtm ńska. Bolesław 
Guz-owski. pracown-k MiKJś, złamał 
prawą nogę w kanale garażowym. —  
20-ieta.a .uaria Szczupńkówna dozna, 
ła c.ęzkcti obraóeń, pozlzgnąv*?zy 
się Ina chodniku. Z  tego samego po­
wodu Zygmunt Rac-borski, lat 20, 
podczas upaoku oparł s>ę o szybę 
wystawową, wskutek czego doznał 
rany ciętej lewej ręki.

O FIA R Y NIEOSTROŻNOŚCI
1... NAŁOGU

6-leitni P  otr Kw-atkows&a podczas 
zabawy przeciął sobie nożyczkami 
ciało między kciukiem a wskazują­
cym palcem i  został p rzew e»  ony 
do szp itala na operację.

Podczas podróży koleją 34-letni

Wiosna nadchodzi -- zbliża się okres warzyw
Podczas wojny i ciężkich czasów o- 

kupacji stwierdziliśmy, że sprawa nieod­
powiedniego odżywiania się miała bar­
dzo ujemny wpływ na zdrowotność 
ludności. ’

Obecnie nastąpiła wprawdzie wybitna 
poprawa, trzeba jednak zwrócić uwagę 
na konieczną potrzebę zwiększenia spo­
życia warzyw w Posce, gdyż dotychcza­
sowe spożycie warzyw jest u nas sto­
sunkowo bardzo małe.

Nie powinno się chyba dowodzić jak 
zdrowym pokarmem dla szerdkich mas 
ludności są warzywa — niestety, jed­
nak w zbyt małej ilości spożywane.

Chcąc temu zaradzić, należałoby pro­
wadzić stałą propagandę, tak w mia­
stach, jak również po wsiach, któraby 
uświadamiała należycie szerokie masy 
robotnicze a także ogół ludności wiej­

Drogowego inź. Piwowońskl. Udział blo- 
rą oddziały saperskie 26 pp. oraz Miej­
ska Straż Pożarna w .jprosławiu pod

. Federowicza. ■

Do zebranych wygłosił przemówienie 
poseł tow. Żarek wzywając ich by zna- 
lazłszy się na wolności stali się uczci­
wymi i wartościowymi obywatelami 
Państwa i  wzięli udział w odbudowie 
zniszczonego kraju.

Przemówienie wywarto na zwolnio­
nych duże wrażenie i wywołało radość 
wyrażająca się w podziękowaniu zło­
żonym Rządowi Polskiemu na ręce po­
sła tow. Zarka i  Starosty oraz oświad­
czeniu, że przywrócona im wolność wy­
korzystają na solidną i twórczą pracę 
dla kraju.

raiz dr. Ansclma, nacz. Wytfe. Zdro­
w a . Kurs ten potrwa dni 14, po czym 
lekarze odjadą na Górny Siąsk, gu&e 
w  porozumieniu z M n . Przemysłu 
odbędą ®.ę .ćw.czen a  dla lekarzy w  
Zakładach Przemysłowych Hutnl. 
czych, Chemicznych. Kopalń węgla 
i  t. p.

N.-ezależnie od tego rozpoczęły się 
wykłady na U. J. dna studentów me­
dycyny, patologa,  chorób warstw  
pracowniczych oraz ćw.oa:n.a dla 
studentów, które będą się odbywały 
w  Zakładach Przemysłowych Woj. 
Krak.

inż. Teofil Bryła złamał sobie drzwia­
mi prawe ram ę.

Nałogowa morf nistka 45-letma Ja­
nina Jaroszewicz zażywszy większą 
ilość m orf.ńy. zatruła s e tak poważ­
nie, że Pogotow-fe odwiozło ją  do 
sżp lala.

BENZOL I  LUM INAL
Ponadto na teren© Krakowa miały 

ni ejsce dwa zamachy samobójcze: 
54-letni Wunoenty Z*et.ński wyp 1 100 
g. benzolu j  w  satni© groźnym został 
odwea.ony do szpitala. 17-letnia Ro­
mana Kopówna. krawcowa z powo­
du zawodu miłosnego zażyła 26 pa­
stylek luminalu w celu samobójczym. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez 
Pogotowie zostate odwiezona do 
szp.łala.

E S E J N  O W l N Y l  
I W  L I T E R A C K I E  i

skiej, jakie korzyści dla zdrowia osią­
gać będą spożywając więcej warzyw 
jak dotychczas.

Jeżeli chodzi o wieś — propagandę 
taką już zaczęły prowadzić inspekto­
raty wiejskie gospodarstwa kobiecego. 
Należałoby więc pomyśleć i zorganizo­
wać również taką propagandę wśród 
szerokich rzesz robotniczych.

Zwiększenie spożycia warzyw poza 
korzyścią konsumentów miałoby bar­
dzo korzystny wpływ na naszą produk­
cję rolniczo-ogrodniczą, która musiała- 
by ulec zwiększeniu, a  ponieważ pro­
dukcja warzyw jest lepiej opłacającą 
się niż np. produkcja zbóż, zwiększałby 
się więc i dochód społeczny.

.Odpowiednie zwiększanie produkcji 
warzyw musiałoby mleć też swój wpływ 
aa potanienie tych produktów, co by­

Co, gd z ie  i  k ie d y ?

R A D I O
»» dzień 12 marca 1947 r. (środa)

Kraków. 6,00 Syynat czasu. 6,05 Dziennik 
,20 Gimnastyka. 6,30 Muzyka. 6,57 Sy. 

gnat czasu. 7,05 Muzyka. 7J5 Wiadomości 
poranne oraz praegląd prasy. 7,85 Program 
Rozgłośni Krakowskiej na dzień bieża.cy.
7.40 Konoert. 8,80 Informacje Ogólnopol­
skie. 8.40 Skrzynka PCK. 8.50 Przerwa.
11.30 K ronika krakowska. 11.40 Rozmai, 
tośol 11,57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Wieży Mariackiej. 12.05 Audycja dla 
świetlic robotniczych. 12.85 Utwory ekrayp 
cowe, 12,55 Rezerwa. 18,00 Muzyka obia­
dowa. 14,00 Przerwa. 14,30 Koncert ży­
czeń. 14,50 Pogadanka O. K. Z. Z, 15,00 
Pogadanka dla dzieci pt. „W tropikalnej 
dżungli". 15,10 Wędrówka z mikrofonem. 
15,20 Reportaż. 15,30 Portrety działaczy.
15.40 Recital wioloctezelowy. 16,00 Dzień, 
nik. 16.30 „Mickiewicz w picśulach kom. 
pozytorów". 16,55 Skrzynka tacknia-ma. 
17,00 Poezje Adama Wlodk8. 17.10 „Me­
lodie operetkowe". 17,45 „Na Ziemiach 
Odzyskanych". 17,55 Z życia kulturalne, 
go. 18,po Beethoven — Sonata CjuóM.
18.30 Nauka przy głośniku. 19.00 Audy. 
c ja  dla -wisi. 10,15 Problemy dnia. 19,30 
Reoitail chopinowski, 19.57 Sygnał czasu. 
20,00 (Dziennik wieccorny. 20,29 „Życie 
i  dzieło Baethoyema" cg. 1. 21.00 „Nowe 
książki". 21.15 „U naszych przyjaciół". 
21,45 W ramach Radiowego Uniwersyte. 
tu  Iiudoa^ego — wykład d r  Józefa Sie. 
nadekiego p t. „Rewolucja przemysłowa w 
Anglii". 22,00 Kwadrans prozy „Popie, 
ly". 22,15 Program na  jutro. 22,25 Audycja 
rozrywkowa. 28.00 W ramach audycji z  
cyklu „Rozmowy z pisarzami" — roLino. 
wa Heleny Wlelowiejskiej z  Marianem 
Promiińskizu. 23.10 Wiadomości! dziennika.
23.30 Koncert żyozeń. 23.50 Program Ro. 
głośni Krakowskiej n a  dzień następny.

1.55 Wiadomości dnienniks, sygnał cza. 
sn, hymn 1 koniec audycji.

W Kinach
WANDA: film  kolorowy nagrodzony na 

konkursie w Cannes „Czarodziejski 
Kwiat"

APOLLO i SZTUKA: „Zuch dzlBwcjyna"
po ra® pierwszy w Krakowie

6WIT: Wielki Wale (wznowienie) 
UCIECHA: Ostatni tydzień „Krślewna 

Śnieżka"
GDAŃSK: Film szpiegowski „Nieuchwyt­

ny Smith"

Aby tra k ta t z Niemcami podpisany był 
na gruzach W arszawy...

Sekcja Młodzieżowa P. Z. b. W. P. 
Okręgu Krakowskiego, na Nadzwyczaj­
nym Walnym Żebranin w Krakowie 
dnia 8 marca 1947 powzięta przez akla­
mację następujące ffczolucje:

J. JesteSmy młodzieżą, która przeżyta 
wojnę w niemieckich obozach koncen­
tracyjnych i  poniosła bardzo duże stra­
ty moralne i fizyczne- Przez kataklizm 
ostatniej wojny Ojczyzna nasza straciła 
swoje najlepsze dzieci. Jednym z najbo­
leśniejszych przykładów ofiarnoSci i  po­
święcenia dła niej była Warszawa. —’ 
Warszawa to dla każdego Polaka wiel­

kie słowo. Dla zrozumienia tego przez

łoby bardzo ważnym i ułatwiałoby pro­
wadzenie propagandy spożycia.

W związku z propagowaniem zwięk­
szenia spożycia warzyw, należy row. 
norześnię propagować rozwój t. zw. 
„ogródków działkowych", które wyka­
zały w eiką pomoc w sprawie wyżywie­
nia szerokich mas luduośń uiej-k ej

Byłoby więc bardzo wskazanym, aby 
te ogródki działkowe nie tyiko aie za­
nikały — lecz przeciwnie, należy dążyć 
do ich powiększenia, dają one bowiem 
nie tylko korzyści materialne, lecz rów­
nież i korzyści moralne — zbliżając lud­
ność miejską do natury.

Uczą rozumieć i cenić pracę rolnika- 
ogrodnika, cO ma specjalnie duże zna­
czenie w odniesieniu do starszych dzie­
ci i młodzieży, pomagającej starszym 
przy tych uprawach, (W . St.^

WOLNOŚCI „Szalony Lotnik" (brawuro, 
wy lot Moskwa. New York)

SCALA: „Piętra Wyłój"
WARSZAWAi „Gunga Din"

W  teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO

godz. 15 — „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedia Al. Fredry.

Przedstawienie dla młodzieży szkól śred­
nich. K arty  wolnego wstępu ndcważue, 

Godz. 10 — „Halka", opera Moniuszki. 
MIEJSKI STARY TEATR — duża *aia 

godz. 19 — „Odya n  Feaków", ie tuka  Sto. 
fana Fluko wek lego.

Godz._19.15 „Promieniści", sztuka w 3 óć 
aktach 'K rystyny  Grzybowskiej Z tidaia. 
tern Ludwika Solskiego.

TEATR KAMERALNY TUR.U _  godz 
18,80 _  „RozbMikl" Bliaińekiego 3 nózia, 
lem Jerzego LcazosyńaUego i  W ialjsiaw s 
Waltera.

TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (ul. 
Lubicz 48) godz. 19.ta „Hrabina Marlen" 
operetka Knlmana. Gościnny występ E. 
Gistedt i  K. Dembowskiego.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (ttl
18 stycznia 1 — Kino „Wolność") goda.
19 — Konoert-Rewia w wykonaniu ta!o. 
dych talentów Krakowa.

SIEDEM KOTĆW — godz. 19,15 — „Moja 
tona Penelopa" komedio-rewia z Szubsr. 
lem, Uroesówną 1 Kwiatkowską.

TEATR LALKI I AKTORA „GROTE­
SKA" — godz. 17 — „Złota rybka" -  
przygody Maćka Ktosa.

TEATR RTPD WESOŁA GROMADKA 
godz. 11 „Robinson Krimoe" Marii Billi, 
tanki.

DZISIEJSZE ODCZYTY
Godz. 18.ta sa la  wykładów powsaech. 

nyeb U. J .  św. Anny 1. 12, I  p. n a  prawa 
Dr. Inż Edward Janczyk „Przemyśl m a. 
teriałów wybuchowych i  środków sapał, 
nych n a  Ziemiach Zachodmioh". Wstąp

SOLIŚCI BELGIJSCY W FILHARMONII-
Dnia 14 bm. wystąpią gościnnie w  FiL 

harmonii soliści belgijscy: światowej sła­
wy dyrygent Fernand Q utaet 1 znakomi. 
ty  skrzypek Heatri Francols Koch.

Interesujący program zawiera utwory 
•  literatury francuskiej i Chauseon.Pcś- 
ma, Milhaud — Coucertiao, Franek — Psy. 
ehe, Ravel — La Valso.

Bilety na ten Nadzwyczajny Koncert 
Symfoniczny już aą do nabyota w btu.rze 
Filharmonii Zwierzyniecka 1 oraa w O r. 
bisie.

wszystkie narody — trzeba aby obra~ 
dzisiejszej Warszawy przemówił.

Dlatego żądamy, aby traktat z Niem­
cami podpisany został na gruzach na­
szej Stolicy, która poniosła największe 
ofiary w  obronii Wolności Narodów.

2. Mając na uwadze niebezpieczeństwo 
powodzi w województwie Krakowskim, 
zgłaszamy swoje przystąpienie w szere­
gi chętnych niesienia pomocy przy ak­
cji przeciwpowodziowej. Stawiamy do 
rozporządzenia wszystkie nasze młode 
sity i możliwoSci, aby zapobiec żywio­
łowej klęsce grożącej zaczątkom udbu-- 
dowy naszej Ojczyzny.

Sprawiedliwie!
(o. d.) Starostwo Grodzkie w Krako­

wie ukarało 180 dozorców dojnówycb 
karami po 500 zł za nieprzestrzeganie 
przepisów o usuwaniu śniegu

W ykaz zachorowań
(o. d.) Jak komunikuje W ydzi^ Zdro 

wia Zarządu Miejskiego w Krakowie — 
w dniach od 2 marca do 8 marca br. 
zanotowano w Krakowie następujące 
choroby zakaźne: płonicy 7 wypadków, 
błonicy 10, malarii 1, odry 5, niumpsa 4, 
róży 4, gruźlicy 14 i 1 wypadek grypy.

Dar dla najuhaiszych
(o. d.) Instytut kartograficzny i wy­

dawniczy „Glob” Jana Chodorowicza w 
Krakowie, ul. Szymanowskiego Boczna 
17 wręczył Wojewodzie krakowskiemu 
dr Pasenkiewiczowi sumę 50 tys. zł jako 
dar na Święta Wielkanocne dla najuboż­
szych naszego miasta.
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99Salony" krakow skie
<— „W cftodż pan do salonu" —
—  Nie chce mi się!
—  „Dla pana przyjemności nie będę 

gasił papierosa"
Spojrzeli na siebie złowrogo i  za­

milkli. Kontroler przyglądał się z nie­
cierpliwym uśmiechem. Pasażerowie 
byli obojętni.

Gdyby przyszło osądzić, który z oby­
wateli miał słuszność, wydaje się, iż 
obaj postąpili nieroztropnie. Obaj bo­
wiem mieli na uwadze wyłącznie wła­
sną wygodę z szkodą dla ogółu.

Ironiczne określenie przedziału tram 
waja jako salonu jest o tyle może 
słuszne, że u> związku z podwyżką 
een, nie każdy obywatel może pozwo­
lić sobie na przejazd koleją elektrycz­
ną. Fakt ten jednak nie usprawiedli­
wia w żaden sposób tych wszystkich, 
którzy nielegalnie korzystają z prze­
jazdu, czepiając się gdziekolwiek tram­
waju.

U’ ten sposób bowiem utrudnia się 
wysiadanie i wsiadanie, co w konse­
kwencji powoduje opóźnienie ruchu. 
Zdarzają się również często wypadki 
pokaleczenia szczególnie wśród mło­
dzieży nieletniej, która wyskakuje z 
tramwaju w biegu.

To samo można zaobserwować w 
pociągach podmiejskich. Na pewnych 
liniach pociągi są dosłownie „oble­
pione" nazewnątrz pasażerami. Więcej 
nawet, bo niektórzy nie tylko, że szu­
kają miejsc siedzących na dachach, 
ale biegają po nich podpisując się

Sprostowanie
Izba Skarbowa prostuje niniejszym treść punktu 3 przykładów, 

podanych w komunikacie z dnia 5 marca 1947 r. w naue „Naprzodu* 
63, który winien posiadać następujące brzmienie:

3) Podatnik wykonuje przedsięoiorslwo w okręgu 1 Urzędu Skar­
bowego w Krakowie, posiada nie ruchomość w okręgu 2 Urzędu 
Skarbowego w Krakowie, a  mieszka w okręgu 3 Urzędu Skarbowe­
go w Krakowie.

Właściwym dla spraw podatku obrotowego i dochodowego będzie 
1 Urząd Skarbowy w Krakowie
k r 268 Izba Skarbowa w Krakowie.

. --- T------------------------------------
O płacanie składek 

ubezpieczeń owych'
Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie zawiadamia, że składki 

ubezpieczeniowe naieży wpłacać na następujące konta bankowe 
Ubezpieczalni:
Bank Narodowy Polski, Oddział Kraków — Rk żyrowy,
Bank Gospodarstwa Ki -jowego, Oddział Kraków — Kk 197—N, 
Komunalna Kasa Oszczędn. Pow. Krak., ul. P ijarska 1, Rk 2516, 

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, Oddział Kraków,
P. K. O. Oddział Kraków — Nr IV—110,

łub w kasie Instytucji przy ul. Batorego 3, I- p.

nie o c z e k u ją c  na  p rz y b y c ie  
in k a s e n ta .

Niewpłacone w terminie tj. do dnia 10 każdego miesiąca za mie- 
.  siąc ubiegły składki będą ściągane w drodze egzekucyjnej.

akrobacjami, co ostatnio skończyło 
się kilku poważnymi wypadkami .

Tymczasem w wagonach jest miej­
sce. Tylko niestety nie można się 
przecisnąć. Kiedy kobiety chcą wejść 
do przedziału słychać protesty: „nie 
ma ani milimetra miejsca". Po silnym 
jednak szamotaniu się, wchodzi zwy­
kle dziesięć, piętnaście i  więcej osób. 
Jest to wynikiem nieumiejętnego zaj­
mowania stojących miejsc.

Pasażerowie winni zrozumieć konie­
czność zastosowania się do porządku, 
a odnośne władze dopilnować,, aby 
znieść nadużycia w tym kierunku.

Na dostosowaniu się bowiem poje- 
dyńczych obywateli do porządku opie. 
ra się porządek publiczny. A zrozumia­
łym jest, że tylko w porządku publicz­
nym będą uszanowane prawa poje- 
dyńczego obywatela. (I. R.)

Zanitowane fotograficznego
przychodzi w różnym wieku. 

Porid udziela Kogutek ftukołaj 
Araków, Bekonowa 8/2. kr-261

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacje 
P. P. 8. wystawioną w Miejsc. Komitecie 
Węgrace Wielkie na naswisko Konik Jó. 
ref. e—2(10

O Edmundzie Wasilewskim
W  zw iązku z m in ioną niedawno se- 

tną roczn icą zgonu poety W olnego 
M asta Edmunda W as Jewskicgo, zna­
na lite ra tka  j  au torka dramatyczna 
K rystyn a Grzybowska w yg łos i w  
środę 12 bm. o godz. 18 w  sa li kitao. 
w ej Muzeum Przem ysłu A r t. (u l. 
Smoleńsk 9) na 4 zebraniu nauko­
w ym  Tow . M iłośn ików  Krakow a od­
czyt p. t .  „E dm und W aslew sk i i  
Rzeczpospolita K rakow ska1’. Po od­
czycie dyskusja na tematy bieżące. — 
W stęp w o lny.

Wieczór wokalno-muzyczny
Staraniem W ydiziełu K u ltu ra ln o . 

Ośw.atowKgo. Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  H andlow ych i  B u ro , 
w ych w  K rakó w  e, odbędzie s ę we 
czw artek diuiia 13 marca b r . o godzi­
nie 19-tej w  loka lu  przy  u l. W .śtnej 
8/1 p. dla członków  j  ach rodz in  
„W ieczó r W o k aln o -M u z y cz n y “ . —  
Yvspóiu&'ział_ b e rą  czołow i artyści 
Opery Knakowsk.ej: Krys.ńska (so­
p ra n ), K lonow ski ( ten o r), Kossow­
ski (bas). —  K w a rte t Państwowej 
F .lha rm on j  w  Krakow ie . —  Solo 
skrzypcowe: Izm a.łow , akom paniuje 
p ro t. Kopye.ński.

KINOTEATR FILMU OŚWIATOWEGO
W KRAKOWIE przy ul. Dunajewskiego 
I, I. p. wyświetla od dnia 8 marca do 
15 marca 1917: 1. Maszynowe koszenie
szuwaru. 2. Torf, 3. Komedia Charlie Clia. 
pKn w I I  e®.

Pcćzątok o godz. 16, 17.80, 19.
W niedzielę o godz. 11, 14.30, 18, 17.30, 19.

„ROZBITKi" — Z JERZYM LESZCZYN. 
SKIM I WŁADYSŁAWEM WALTEREM
w głównych rolach, wystawia codziennie 
Teatr Kamanatay T. D. K.

Te wesela, o  satyrycznym zacięciu ko. 
media w Inscenizacji Marii Dulęby zy. 
3kata nowe rumieńce aktualności, to ie» 
publiczność krakowska nagradza oodŁic*. 
nie hucznymi oklaskami rożysorię i po. 
szczególnych wykonawców z Jerzym l^e. 
s  czyńakim i Władysławem Walterem qa

Początek o godz. 18,30. Przedsprzedaż 
biletów w kasie teatru  przy ul. św. Jana  
6, codziennie od godz. 10 do 18,30.

DYŻUR LEKARZA POŁOŻNIKA 
UBEZPIECZALNI

Dzisiaj, 11. I II . od godz. 8.mej rano 
do 12 marca godz. 7,59 rano — d r  Fer. 
ster Władysław, Retoryka 18 m. 6 — te!.
585-86.

O G ŁO S ZE N IE .

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w punE- 
tach sprzedaży 75 zł. — i  odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zł. — na pro­
wincji pocztą 80 zł. — Prenumeratą 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu**, 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter)'. 
Placówki Sp. „Czytelnik** na terenie m. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — 
Na prowincji Pow. Kom. Polskiej Par 
tii Socjalistycznej, f

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 6 zł. W niedzielę 1 święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpally 20 zł, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
100% drożej.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Naprzodu", Rynek Główny 30 i upo- 
ważnieni akwizytorzy Wydawnictwa.

A to jaź znasz?

PRAWDZIWY KRÓL

Szwedzki król Gustaw znany jest ze 
swej skromności i prostoty.

Pewnego razu zaszedł do jednego z 
wielkich magazynów i chciał się poro­
zumieć z jego kierownikiem. W tym' celu 
podniósł słuchawkę telefonu.

— Proszę połączyć mnie z dyrekto-

— A kto mówi? s  zapytała telefo­
nistka.

— Król.
— Ej, staruszku, me zawracaj głowy 

— odpuwićdzia/ti z głośnym śmiechem 
teiejonisika.

Mimo to dyrektor przybiegł do skle­
pu, a król ze śmiechem opowiedział mu 
swoją przygodę. Przed wyjściem zaku­
pił duże-pudlo czekolady i posiał je te­
lefonistce z krótkim liścikiem:

— Serdeczne pozdrowienia ód slatu-

D yrekcja Ubezpieczalni Społecznej w K rakow ie poszu­
kuje lekarzy chirurgów  n a  stanow iska starszych  i młod­
szych asystentów oddziału chirurgicznego szpitala  im. G. 
Narutow icza w K rakowie. Kandydaci na powyższe stano­
wiska winni posiadać kw alifikacje odpowiadające normom 
ustalonym  przez Naczelną Izbę L ekarską i  Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych.

W arunki pracy i płacy regulow ane są m iejscową umo­
wą zbiorową zaw artą między Ubezpieczalnią Społeczną 
w Krakowie a Związkiem Lekarzy K as Chorych Koło 
Kraków  w dniu 11. VI. 1945 r. i zarządzeniam i W ładz N ad­
zorczych zaw artym i w odnośnych okólnikach Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

P odania wraz z odpisem dyplomu lekarskiego, dowodem 
odbycia obowiązkowej p rak ty k i szpitalnej, dowodem co- 
najm njej 3-letniej pracy w danej specjalności, własnorę­
cznie napisanym  życiorysem  należy przesłać natychm iast 
do Ubezpieczałąi Społecznej w Krakowie, u l. Batorego 3.

Lekarz Nacze ny: Kr-259 Dyrektor:'
D r .  M .  t > i f ! Ć k ie iv 'c z ,  D r .  K .  h r o p a t e c h .

s z e w c  ? 8 ła m łisrn !cvI

alei Oli SD; Ś.G.O.
jakość p ricó w o  enna

M inia  „ W  traków, fliainsSa I
te le fo n  351->6 kr-89

Odbito czcionkami Drukarni Nr I 
Spółdzielni Wydawniczej „Więdła**.

Kraków, ul. Orzeszkowej 7, 
Telefon 566 53.


